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0 Rrzr«InibDtB m i r t  
Marksa da Moskwy

TrrdMiGi w utworzeniu 
rządu w Ĉechac!;.

PRJLGA. 23. listop. ..(A. W;) Stronnictwa 
jjalistjnznc nie przyjęty wniosków Udr- 

2aju, co do utworzrnia gabinetu koiJtenlra- 
?J’.inego. Sądzą. ;że U drżał podejmie jeszcze 
J®dnt| próbę utworzenia gabinetu na pod- 
1 Avie koalicji ^tronnnietw mieszczańskich 
1 razic niepowodzenia złoży misję.

W śród ewentualnych kandydatów na 
Preirnera przyszłego jg.ibinelu w \m ienia się 
PjX:jsla£tę Ilumpla 1 dra Beneszu. Do- 
Uero, gdyby te wszystkie próby nie dałyby 
r "zuliatu, zostanie utwór. ony gabinet urzę- 
ttniczy, ‘ ,

W  Sofji przed sie 
dzibą finansowego ko- 
ttisa-za Ligi Naro­
dów, Sarraut, zgro­
madziło się ponad
10.000 osób, prottsem 
iących przeciw żąda­
niom, stawianym przez 
ententę.

W a r s z a w a ,  2 5  1 1 . (A . w . ) .
Marsz. Sejmu p Daszyński opuścił 
w arszaw ę udając się na kirkudniowy 
vYpoczynek uo B j^ s tre j. W  c z a s ie  

nieobecności p. marsz, w  W arszaw ie 
n a jp i ln ie js z e  s p r a w y  b ie ż ą c e  zwią- 
zane z funkcjonowaniem 'parlamentu

Mîzynapaduîka soc
Vi ARSZAWA, 25. 11. (tel. w ł.)  

o nitaziehiem posiedzeniu biura Eg- 
z t ... ty\yy .Międzynarodówki Socjali- 
stycznej w Brukseli odbyło  się ogól- 
ne Zgromadzenie ludowe. Przenia- 

ialj t tow. Emtl Yanderwelde, Leo 
dum, Fryderyk Adler i inni.

Przyjęto uchwały wyrażające cześć 
i uznanie PRSi^za jej walkę w  obro­
ż e  demokracji. Międzynarodówka 
nrzesyla serdeczne pozdrowienie wai- 
czącym socjalistom polskim.

*
Rezolucja wyraża zarazem cześć i 

uznanie dla Socjalnej demokracji au-

spraw ow ać będzie wicemarszałek p. 
Jan Dąbski. Dopiero po powćocie 
p. marsz. Daszyńskiego wyznaczona
zostanie data najbliższego posiedze­
nia Sejmu. W  kołach poselskich u- 
trzymują, że posiedzenie Sejmu w y ­
znaczone zostanie na 5 12. br.

w cLm tonacji
strjackiej potępiając terror polityczny 
w  Litwie i (Rosji oraz głęboką w iarę 
wT ostateczne zwycięstwo demokracji.

B E R lIN , 25. 11. (Pat).  Pisma do ­
noszą, że III. Międzynarodówka za ­
mierza podjąć kroki wT celu uzyska­
nia w  Anglji zezwolenia na przywie- 
zfenie zw lok Karola Marxa db Mo­
skwy i pochowania go na czerwó- 
liym placu. Dotychczas rodzina Ka­
rola Marxa sprzeciwiała się temu, 
utrzymując, \? komuniści naruszyli 
zasady nauki Marxa. Obecnie III. 
Międzynarodówka chce ponowić swTo- 
ją prośbę wobec rodziny Marxa, 
spodziewając się, iż Labour Party 
poprze starania o uzyskanie w spom ­
nianego zezwolenia.

Protest Bołgaiw 
przeciw postula­
tom reparacyjnjm 

enrenty.
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D z  ś w ie lk a  u ro c zy s ta  ł> rn in b ra  lajwspamaluzy film tego sezonu 
produkcji „SFINKS11 w Warszawie p. t.

„Grzeszna miłość"
dramat erotyczny według powieś i ANDRZEJA STRUGA p. t, „Pokolenie Mai k i . 
Swidy“. W głównycc rolach: J -J i  Iga  S m o s a r s k a  lwowianka Z o fja  I 

B a ty c k a , Tadpusz Wesołowski, 6. Samborski i irui. j
— Zniżki  i bilety wolnego wstępu aż do cdwoić nia iuewarene. - ■ —

Ogrom tragicznej nędzy i głębo­
kiego rozgoryczenia, potęga 'głodu, 
chłodu i nićrioli znajdują E każdym 
dnjem mocniejszy wyraz. AAasy pra­
cujące pragną zmiany stosunków ży­
ciowych na lepsze. Konieczność za­
spokojenia pry mitywnych potrzeb lu­
dzi pracy, utworzenie atmosfery spo­
koju i zadowalających w arunków  
pracy, gwarancja respektowania ele­
mentarnych praw  robotniczych i o- 
brwatelskich są  dziś naczclnem za­
daniem chwili. Klasa pracująca, s ta­
nowiąca podstawę bytu i rozwoju 
państwa, winna mieć zupełną pew ­
ność swego wpływ u na losy pań­
stwa i jego 'organizację.

Instytucją pow ołaną  dó obrony 
tych p r a w  jes t  Sejm, który pow inien 
mieć w p ły w  na kształtowanie życia 
państw ow ego. Zwołanie Sejmu i da-r 
nie mu możności pożytecznej pracy 
jest dziś największą, koniecznością  
państw ow ą.

O gólny kryzys gospodarczy w  P o l­

sce w bardzo silnym stopniu
zaciążył na pracownikach pań­

s tw o w ych ,

których położenie jest rozpaczliwe. 
Bezprzykłauna w pros t  ofiarność tych 
pracowników dl a pańs tw a nie znaj­
duje jednak odpowiedniego zrozumie­
nia. Orgją drożyzny przy równocze­
snej nienaruszalności płac postawiła  
ogół pracowników państwowych nad 
otchłanią nędzy

Prowadzona od1 trzech lat przez 
związki zaw odow e pracowników 
państwo akcja unormowania, płacy i 
pracy uje znalazła pomyślnego za­
łatwienia. Setki memorjalów' i kou- 
ferencyj z przedstawicielami rządu 
s p e ł z ł y  na niczem. \

Na konferencji przedstawicieli 
zwńązkow7 zawód pracowników pań ­
stwowych z reprezentantami rządu 
p. premjer Swutalski oświadczył, iż 
w obec braku o  lpow iednich tundh- 
szów

REGIS.

N 1E Z R Ę C Z N
Z Ł O D Z IE J .i

( D okończenie.)

S o b o ta : Po obudzeniu się postano, 
w dem zaraz wyjąć brunatny banknot 
lewej kieszeni od kamizelki. Ale nie 
mogłem! W ujow i go nie oddam ! 
Wstydziłbym się! Ponieważ zaś dalej 
trapiły  mnie wyrzuty sumienia, s tara­
łem się je możliwie zmniejszyć. Wu- 
jaszek chętnie pali fajkę. Wczoraj1 
widziałem na wystawie ładną fajkę. 
C ena: 11 marek. Drogo! Ale kupię 
ją  dla wuja !

Nieuziela: Jadłem ko!ację u wuja. 
Wyścjskał mnie z całych sił.

— Masz szalone szczęście w | g r ze 
i jesteś niezwykle rozrzutny.

— Ach, to nic. byłeś zawsze dla 
maje taki dobry. Chcę ci się odwdzię­
czyć...

Mimo to jeszcze męczą mnie w y­
rzuty sumienia. Nadchodzi zima. Ku­
pię wyjowu parasol Najlepszy, jaki 
is tn ie je ! Ze srebrną rączką.

Poniedziałek: Dziękj Bogu! Para­
sol kosztuje 48 marek.

W torek: Dziś w uj dostał odemnie 
srebrną zapalniczkę z monogramem 
za 55 marek.

Czw7artek . Etui do papierosów7 ze 
skóry z monogramem za 30 marek.

P ią tek : Za 100 marek komplet 
kieliszków7 z karafką do likiera.

Sobota: 40 marek d w a  krzesła do 
opery.

Niedziela: 12*70 kwiaty. Dzis do­
stałem list oa wuja P aw ła :  „Drogi 
G a s to n ie ! Rozpieszczasz mnie cał­
kiem niepotrzebnie. Serdecznie dzię­
kuję za dow ody uW7a g i ! O ile k iedy­
kolwiek będziesz miał pecha w7 grze 
zgłoś się do m n ie ! Pomogę ci“  !

Poniedziałek: 53 marek! —• mój 
portre t w7 złoconych ramach.

Wtorek : Połowra jest „załatwiona. 
Dzjś posłałem w ujowi dwa krawaty 
po 20 marek. Moje sumienie uspo­
kaja się.

Ś ro d a : Dziś spotkałem wruja P a­
wła.

— No,' jak tam — spytał —  w7ciąż 
jeszcze masz takie szczęście ao  g ry ?

— O d w7czoraj już nie...
Więcej nie mogłem powiedzieć. — 

Wuj tak sję przyzwyczaił do codzien-

rząd nie m oże p o a w yższyć  plac 
pracownikom ,

mimo wskazanych przez przeustawi 
cieli związków7 zaw7od. źiódeł po­
krycia tych funduszów z oszczędno­
ści budżetowych. Sprawa podwyżki 
płac pracowników państwowych w 
ostatecznej swojej formie pozostała 
tedy niezmieniona.

Winna się ona znaleźć na porząd­
ku dziennym najbliższej sesii sejmu 
jako konieczność niecierpjąca zwdoki.

przew odniczący 
górników.

ang.

Tomasz Richards, który wybrany 
został w  miejsce Herberta Smitha.

nycli prezentów . Muszę go tera? p o ­
woli odzwyczaić

— Zobaczysz, zn ów wwgrasz — 
rzekł wuj — szczęście jest Bmienne.

Czw a r te k : Do ć.jabła < Szczęście do ­
prawmy jest zmienne. Dziś zrana na­
reszcie 'obuuził się We mnie rozsądek.

— Ukradłeś w ujowi Paw iow . 1000 
marek, 500 oddałeś mu 'w  to w a rz e ! 
Wkrótce będzie skwitowTa n y ! Bru­
natny banknot, k tóry znalazłeś wr 
myśliwskiej książce na'eży do ciebie!

Po tym monologu sięgnąłem do 
lewej kieszeni od kamizelki, wyjąłem  
banknot i rozwinąłem go... i co się 
okazało ! Był to niewinny los na lo- 
terję. który na przynętę po  jeunej 
stronic miał w ygląu  1000-markow7e~ 
go banknotu. Co za osioł ze m n ie ! 
Nie mogłem odrazu rozwinąć bank-* 
notu ? Sprawa się o d w ró c i ła ! Wuj 
jest złodziejem! Teraz on jest mnie 
winien 500 m are k !

P ią te k : Dziś napisałem do wrnja 
l i s t :

„D rogi wuju ! Wczoraj bardzo du­
żo przegrałem ! Przypominam ci two 
ją obie tn icę; przyślij mi 500 marek, 
oaaasz mi tern wuelką przysm gę. — 
Zgóry serdecznie dz ięk u ję ! Z całego 
serca pozdrawia się tw ój kochający 
siostrzeniec. G ustaw .
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Nadł.1 wyświ tlają rewelacyjny film, dramat

H a z i r m e r z a

D cś zniżki ważne 
w 16 aktach p. t. 9 9

Krukowskiego
j e  j  j  o  x  x  <:>

grzygctty boptta jtrocjta

To 1 owo.
„ K u rjc rd b ' krakow ski jesl bardzo m o ­

ralny. \  jakże . 2  jak ą  powagą, z jaką  
godnością gronu  jakiegoś lekarza warszaw - 
skiego B., k tóry  ośm ielił się w „ABC“ za- 
nu&ścif sw oje iiwagi n a  tem at skuteczności 
leczenia, c zy  leż  w strzym ania rozw oju ,skk'- 
^°2J l«zy  pom ocy jakiegoś .serum . N ic to, 
?® .T a ś m ę  o podobnych odkryciach m ów i 
Jakiś lekarz pngielski. Iże inny l ik a rz  z O- 
oessy na pew nein zebraniu  nahkow em  dó- 
"Ouził to sam o. „ B u jd y “ te, jeżeli to są 
'iJoy, pow tarzały różne pism a i zapew ne 

„h n rje rek  ‘ Jakże, a le  jożeli o sw ych do- 
J ^ e n i a c h  na tern polu m ów i lekarz 

1 *° to  ju ż  w styd, autoreklam a,

l ? !rj°lyczny ten „K u rie rek " . Co?
^ 1, ; m e o  to chodzi. N ie w iemy, czy ów 

r Jb jest szarlatanem , czy też 
On lekarzem . I.Chodzi o kaznoctiriejski ton 

n sn n d la ; k tó re  (ubiera się w togę m o ra ł- 
osci,« 0  sam o... pośredniczy w  spraw ach 

grubo niem oralnych. Oto w' tym  sam ym  
num erze, w Jctón m  b rukow iec krakow ski 
poucza co wolno, a  yzego n ie  w olno czy- 
m ć ludziom na  pew nych -stanowiskach, za- 
óneszcza następują-oe ogłoszenie:

MŁODZII IN  K’C w eźm ie ślub 
z osobą z dobrego dom u bez 
■dalszego w spółżycia. O ferty  do 
K urjera Codziennego'* , b d.

Bez dalszego współżycia.- Poprosili taki 
Panicz sprzedałby  Asię kobiecie, k tórej byl- 
w  potrzebny paraw an jego nazw iska.

r K - f e t e ,  w yraźn iej?  A podobnej treści 
ogto.,zc duzo w ,JC urjorku“. Jego w ła ­
ściciel w yznaje zasatTę:™ Patrz z gzem  zv- 
jes- No dobrze. Me ,v takim  razie lo  
mn pan  jmoże m ów ić o m oralności?

W
w dw J2e,a Tolsr-a" (daw niejszy. „G łos P ra  

pp, ,jrz jlacza  jnastępu jący "glos świstki 
szne- zagłębia'*, k tó ry  uw aża za siu-

P ra -
ka

iłzjje- /"uBWuia > 'Joory 'u w « :i za s łu -
' *iss Js t - nB9jnwSMksSsfe

. »C zyżby P iłsudsk i w tak kró tk im  ,ć-za- 
m zm ienni się radykalnie, czyżby czło- 

W:iók Sześćdziesięcioletni potralił być k a ­
m eleonem  v 1 '

I rudno  to przypuścić, n ie  on się 
zuiienił, ty tko panow ie, dzisiejsi opozy­
cjoniści. k tó rzy  chcieli jego kosztem , je ­
go wpły .ram .1 realizow ać swoje partyjne, 
a naw et osobiste cele. Oto gdzie znajduje 
się źród ło  opozycji".
T eraz  już .wiemy, kto s ię  zm ienił i w ie­

my, ze to opozycjoniści chcieli robić oso- 
im te m tert;sy> -ple n ie  udało się. Bo któż 

IV jak .nie dzisiejsi opozycjoniści pom a­
ł u  w odn iesien iu  zwycięstwu w1 m aju1'? 

lełf osobi-stK h (celów to robili Ale piani' 
on przeniknęli pi, przeciw klórwm bvł 
\\i oconj zam ach m ajowy. ] on i ‘to w ta- 

S1h c  stanęli zw artym  frontem  przeciw  dzi- 
m epzym  opozycjonistom . a ów-czesimn 
wpcięzcoin. D la dobra Polski. A jakże, 
rtlyby n ;e • co ^feiS pierw sze
vtzyppc, w Polsce panow ałaliy bieda bez- 

1 raw ieg jednem  p lo n em  źle by 'b y ło .
*

A teraz opow iem y w am , co jiewien wiel- 
^  m ąz gtanu m yśla ł o m inistrach. Źle. 
ya/kiL-m ile . poprosili tw ierdził, ho wszyscy 
Jego m inistrow ie brali pieniądze, m ekoiiić-- 

. takie, k tó re  im  się należały . Tym  
“ ?zem  ,stanu by ł długoletni kancle rz  N ie - 

'ec li-fc, B, sm  a rek. ,,A orwityis" przvtaazs'* 
dwu ‘1  n isloryka Nowaku ,.Da,-> dritte 
r,i„ ,e ivJise rrc ich" („T rzecie  cesarstw o 

om ieckie"; n a s tęp u jąc , rozmowy B is- 
civa -z m in istrem  L u c a n u se n r

..Gdy pan von L ucanus zosud szefem 
gabinetu cywilnego, zgłosił się clo k anc le ­
rza państw a. B ism arck przyjął go n a tu ® l- 
nie bardzo przyjaźnie i ,rzek ł po pow ita­
niu, że L ucanus będzie m usiał się  u rz ą ­
dzić :

— Pozw oli pan, żc m u to ocłdłmi -do 
rozporządzenia.

Na stole Stężała spora -sakiewka z jfte- 
n iądznu B ism arck ipodał ją  zm ieszanem u 
szefowi gabinetu

— W asza W ysokość w ybaczy: m m c m e 
potrzeba pieniędzy.

Bzeczywiście L ucanus ine-źnlcżnie od i- 
tslolnego” znaczenia tej propozycji nie m ial 
potrzeliy przyjęcia jej, pomewłiiż żył w z u ­
pełnej niezależności, ia stosunk i jego Jn ły  
uporządkow ane.

B ism arck jednak n ie  ustępow ał:
— Ależ kochany przyjacielu, to d ro b ­

nostka.
Szef cyw ilnego ganinetu był nieugięty.
— V, asza V, ysokość, m nie n ie  potrzeba 

pieniędzy, nie przyjm ę pieniędży.
W tedy B ism arck szczerze zdum iony  z a ­

wołał :
— P an  je s teś  pierw szym , k tó ry  m i to 

m ow i i p ierw szy, który n ic  n ie  bierze. 
Moj m in istrow ie w szyscy przyjm ow ali...

1 uką to rozm ów kę prow adził B ism arck, 
rozm ów kę niezaw odnie au tentyczną, bo Hi­
storyk -Nowak opierał w :sw ej k siąz  '.e 
tylko na źródlowyrch infonnacjach .

Ilistoi-ja wfiele Uczy, tym  razem  uiezy nas 
także, że n ie  ty lko teraz u p raw iana  jest 
korupcja na  gzeroką skalę. X.

M  n . C a r  p r ^ e c jw  d e rtiio k rd C ji 
parlamentarne}.

\V cyktu propagandy ministerjal- 
nej, wygłosji w niedzielę min. spra- 
wieajiwości Car swój odczyt w  Kra­
ków ie. Oczekiwano n-owszechnie, że 
łen odczyt przyniesie stronę prawną 
zag'aonienia i że ,sję nareszcie db

IsJen z nsiolinitiMjszjcIi
zbirów wojennycii,

A le k s a n d e r  Suworowy generał rosyj­
ski, którego barbarzyńska bezwzglę­
dność w  prow7ad/cniu w o jny  stała się 
przysłowiową. Jego „Dziełem1' m. in. 
jest k rw awa rzeź Pragi Nv r. 1794 
po zdobyciu W arszawy. Dzikiego 
żołdaka tego najlepiej charakteryzują 
słowa, które w ypow iedzia ł : „kula 
.est głupia, ale bagnet jest rozsąaną 
istotą '. W  tym miesiącu mija 200 
lat od urodzenia się krwaw ego zbira 

caratu rosyjskiego.

wiemy, za jaką konstytucją jest 
rząa ?

Niestety z krakowskiego oafczytu 
tego się dowiedzieć nie można. P 
Car zajął się przeaewszystkiem kry­
tyką demokracji parlamentarnej, za­
ją ł  negatywne- stanowisko Wobec o- 
becnej konstytucji, pow-olując się na 
wielu uczonych i polityków, nawret 
zwolenniku w* demokracji, k tórzy  wy* 
rażali się o niej krytycznie.

Oczywiście niema zdaje się cz ło­
wieka, k tóryby w ustroju demokraty- 
czno-parlamentalnym nie widział błę­
dów, chodzi tylko o to, jak te błędy 
usunąć. Otóż poza Ogólnikami, że 
wt miejsce obecnego ustroju mą W ejść 
nowy, któryby zapewnił tiwwałość 
władzy wykonawczej i jej siłę, ale 
jak sję to ma stać z odczytu nikt 
się nie dowicdział, zapewniał też p .  
minister, że rząd nie jest wrogiem 
demokracji, co jednak mają znaczyć 
radosne okrzyki Mackiewicza, który 
na gw-ałt chce królar co znaczy entu­
zjazm Radziwiłła i konserwatystów  
c a łe j  Poiski ?

Społeczeństwo instynktem czuje co 
sję święci.

Utworzenie ministerstwa 
kultury i sziukl-

WARSZAWA. 25-go 11. (A W..). 
W kołach literacko - artystycznych 
obiega pogłoska, jakoby w  najbliż­
szym -czasie rząd ustanowić miat m i­
nisterstwo ku Wiry! i ,sztuki, na miej­
sce istniejącego obecnie departam en­
tu w ministerstwie oświaty. Minister 
stw'o 4 o miałby objąć pi0seł 6BWR., 
członek praw-icy narodbwej Józef Tar 
guwski. Autentyczność tych pog ło ­
sek nie została dotychczas potw ier­
dzona, mimo to krążą one, w yw ołu ­
jąc w  sferach artystycznych ogromne 
poruszenie.
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AP O LLO ! D z i ś  p r e m j e r a .  AP O LLO .
Z powodu koncertu tylko 2 seanse o god!, 4 tej O  ^  r-A ż*"*
i 5 min. 45, Arcydzieło realizmu na ekranie, p t ■
Fascynujący dramat wedł-Jg uąjś Aeźsz* j powieści Emila Zoli. W głównych rolach Andróe

Lafayette, Gabrjo i Djana Carenne.

P ra c o w n ic y  p a ń s tw . w a łu ją
o sw e

f f a r s a s w P e .
WARSZAWA, 25-go U .  (A. W.). 

W  sali kina „Palace“ oubył się wi-ec 
pi acownjków państwowych. Przewo­
dniczył obradom prezes Centr. Ko­
rni ji Porozumiewawczej prac. pań- 
sty.owycłr p. Raabe oraz wiceprezes 
P. Z. K. p;. Nowakowski. Po prze­
mówieniach pp Raabego i N ow a­
kowskiego, przedstawiciela pracow­
ników' pocztowych! i innych, p rzem a­
w ia ł1 posłowie Niedziałkowski, Dąb- 
sk1, Jankowski oraz sen. Januszew- 
ski. Uchwalone rezolucje domagają 
się podwyższenia uposażeń o 25 pro­
cent, zasadniczej regulacji płac, w y ­
płacenia dodatku mieszkaniowego za 
rok zeszły, stabilizacji p racow ników , 
nieusuwania ich bez komisji dyscy­
plinarne-! itd. P. Raabe zakomuniko­
wał, że podobne wiece, odbyły się 
wr ciągu diiia wczorajszego w  15 
miastach.

W KRAKOWIE. ,
KRAKCW . '25. listop. (A. W .) W  n ie ­

dzielę o db , 1 s ię  lu w  sali k inoteatru’ 
„Gonig* w ice urzędniczy, zorganizow any 
przez, w szystkie organizacje  i zrzeszenia 
zawodowe zpramwńiWów państw . N a w ie­
cu obecni byli prócz przedstaw icieli z rz e ­
szeń posłow ie K rzyżanow ski i Dyboski. 
z RBWTi, .Pucfliałiica z Cli. 1). i Mustek z 
PPS.- U chw alono ,od'pow iednie rezolucje,

Im l1 te iB ln ą#  u t e
MOSKWA, 25. 11. (Pat).  Tas do ­

nosi z C harkow a: Na znak pro­
testu przeciwko demonstracjom u- 
kraińskiej młodzieży akademickiej w7e 
LwTowie, urząd/onem  przed konsu­
latem sowieckim, odbyła się w Char­
kowie przeu konsulatem polskim 
wielka manifestacja z udziałem stu­
d en tów  i profesorów-. Budynek kon­
sulatu strzeżony był przez wzmoc­
nione oddziały policji. Manifestacje 
protestacyjne odbyły się także w  Ki­
jow ie, Odessie i kilku innych mia­
stach na Ukrainie. Do zajść nigdzie 
nie ‘doszło.

NA W Ł A Ś C IW E  MIEJSCE...
W IED EŃ . 25. listop-; (A. W .) ,.W.» Altg. 

Ztg.‘" inform uje, :e b. kanclerz  k s . , Seipel 
IPtólw jest przyw ódcą (cadyk dne0o skrzydłu 
praw icy austriack iej 'pow ołany  zostanie 
w krótce n a  W ysokie stanow isko w W uty­
kanie, co przyczyni się — zdaniem  pism a 
rów nież do odprężenia  sytuacji w ew nę­
trzn i,- politycznej A uslrji.

prawa,
m ające n a  pelu popraw ę bytu u rzęd n i­
ków . • ;A t Au.

W  RADOMIU W IE C  ROZW IĄ ZAN O.
RADOM. 25. listop. (A. W .)  ’\V niedzielę 

odbył ,się tu W iec pracow ników  państw , 
zw ołany";przez -1 organizacje pracow ników  
państw. R eferat jo sytuacji u rzędników  i 
ich postulatach w ygłosił tow. pos. G rv- 
lowski. W ip e rn e j chw ili w  czasie jego 
przem ów ienia pew na część publiczności 
podniosła wrzawę. PoWstał tum ult w 
czasie którego kilka osób zostało p o tu r­
bow anych. Przedstaw iciel starostw a ro zw ią­
zał wiec. Wo.be,G tego Iow. pos. GryloW- 
ski chcia ł odbyć wiec spraw ozdaw czy,' je d ­
nakże władze sprzecw i-ły  się tem iu

KATOWICE. 25. U .  (Pat.). Osta- 
Rc-.ne wynjki w yborów  komunalnych 
w  pow. bielskim i cieszyńskim przed 
s tawiają się w  sposób n as tęp u jący : 

W pow. cieszyńskim na 52 gminy 
rozpisane w ybory  w  48 gminach, a 
glosowanie przeprowadzono w  30 
gminach, w  18 gminach wystawiono 
jconą listę. Naroduwo-chrześcijańskle 
Zjccnoczenie Pracy, do którego przy­
stąpił Zw. Katolików7 Śląskich i P. 
S. L. , ,Piast“ , uzyskał na ogóiną 
liczbę 597 m andatów, 470 mandatów. 
Reszta, to jes t  127 mandatów7 przy-

PEKIN, 25. 11 ( P A T ) .  Agencja I 
Hayasa donosi, że wojska rosyjskie 
zajęły miejscowość Bukedu. W oj­
ska chińskie eohają się, grabiąc i 
niszcząc spotkane po drodze wsie. 
Chińczycy stracili 10 000 ludzi.

W IE D E Ń , 25. 11. (AW.). Z Muk- 
cre,nu donoszą^gże wojska sow7ieckie 
posuwają się w  Mandżur ji coraz da-

W A R S Z W  A 25. listop. (A. W  ) Dziś 
rozpoczęła się  ;tu przea Sąd'ein A pelacyjnym  
rozpruw a przceiv ko  b iskupow i m arjaw ic- 
k iem u z P ło ck a  K owalskiem u. Do g m a­
chu  .sądowego, p a  zarządzenie w ładz, n ie  
wpuszcza się nikogo z publkK nośei (za 
w yjątkiem  św iadków , obrońców! i sp raw o ­
zdawców nrasow ych. O skarżony Kowalski 
n ie  sław ił się  na  rozpraw ę, korzystając z

5 fcraju i sh śwlats.
Kranika te idgrafkzna.

KOW NO. W  ły  ch dniach kow ieńska rada  
m iejska uchw aliła budow ę pierwszego na 
bitw ie k rem ato rjum . W 'ober znaczr yc ko- 

■. .szlów. jakie  pociągnie za sobą ta budow a, 
rada m iejska (zam icrza odw ołać się  do o- 
fiarności społeczeństw a, o raz  prosić rząd 
o pożyczkę.

W IED EŃ . Z m arł tu  w  83 ro k u  życiu 
M aurycy B h n k  (zw any „R olszyldem  ru - 
muikfk'.iiu“) k tó ry  p y l  .szefem firm v M arm a- 
rtyach- EUeńk i 'Sp. Z m arły , uchodził za 
najb/ogatszego człow ieka w Rm m m ji.

MOSKW A. W U dze GUP aresztow ały  in ­
żyniera finlandzkiego Sw erdberga, h. d y rek ­
to ra  kopalń  :w G órach U ralskicn. W edług  
opinji iinlandezyków  aresztow anie to pozo 
staje W JzwiązJńi z akcją przeciw ko fachow ­
com  zagranicznym .

JEROZO LIM A. N a -11 tniejscow oś i nu 
łożono grzyw ny w ynoszące ogćłem  ll.OPO 
It. ązttsrl. n a  zasadzie /zarządzen ia  w s[ ra- 
wie zbiorow ych .kar (w zw iązku z oSlatniem i 
zaburzeniam i w Palestynie.

padła Polskiej P a rtjl SoCjal. Dwie 
listy żyuowskie w  Ustroniu nie uzy­
skały żadnego mandatu. Głosowało 
przeciętnie około c90 proc. up raw ­
nionych do głosowania.

W pow ięcie b ielskim  na 35 gm in rozp i­
sano wybory- w 3d gm inach, a głosow anie 
przeprow adzono u 27 gm i iach V, 7 g m i­
nach w \staw iono  jedna, listę. Na oyólną 
liczbę 450 m andatów , obóz m ieszczański 
uzyskał 50(1 m andatów . / r e s z t ' t. j. 150 
m andatów  przypadło na PPS . 01 m u n d a- 
lów, n a  n iem ieck im  soc ni ló w  52 i na 
inne listy niem ieckie :-37. W Dziedzicach 
Żydzi irzysAali 2 m an  faty.

lej. Istnieje obawa, że wkrótce zosta­
nie zajęty Charbin. Mandżurski rząd 
narooowy jest ogromnie zaniepoko­
jony tym 1 postępami armii sow. W e­
dług  ostatnich wiadomości "wojska 
sow. zajęły miasto .Hailar. Przen zd o ­
byciem miasto zostało zbom bardow a­
ne 1 częściowo zniszczone.

przepisów  procedury  praw nej, Któia po­
zwala oskarżonem u n a  n iestaw ien ie  się na 
rozpraw ę w Sądzie Apel. ~>o załatw ieniu 
czynności ws ępnych i odczytaniu aktów  
Sąd przystąp ił do p rzesłuchania św iadków  
t. zw. m andolin istek  m a^aw iekreh . P rz e ­
w odniczący  ogłosił, jże rozpraw a odbywać 
się będzie p rzy  drzw iach zam kniętych.

Wymk w yborów  sam orządow ych
r a  Ś l ą s k u  C i e s z y ń s k i m *

P .  P .  S .  u z ^ s k a ł s  1 8 8  i t t a n d a i ó w .

Przebieg w yborów  był Wszędzie spokojny.

O fsn z p a  sowiecka nu Daiekiir Wsciioazie

— o —

Pims rlowaisKieyo prz) mmiii drzm/iust
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p a ń s tw o w y c h
W  sprawie tragicznej sytuacji p ra­

cowników państw . odbyty się ubie­
głej niedzieli

na terenie całego państw a  w sp ó l­
ne zgromadzenia publiczne

tych pracowników7 bez względu na 
ich przynależność zw7iązkow7ą i p a n  
tyjną. Donośny głos protestu rozległ 
się po całej Polsce.

Do protestu tego przyłączył się i 
Lwów7. Onegdaj w  sal' Sokoła II. 
odbył się

olbrzymi wiec pracowników pąń- 
stwoióylpk, 

na którym reprezentowane były l.cz- 
ne związki zawodow e bez względu 
na ich orjentację polityczną.

Wielka sala „Sokoła"  przepełnio­
na była po brzegi. W szystkie przej­
ścia i przyległy korytarz nabite ludź­

mi. Gmach „Sokoła"  okazał się za 
ciasny. Masy ludzi pozostały na u- 
licy, nie mogąc dostać się do w n ę­
trza. T łum  ustawicznie wzrastał.  Ze 
wszystkich stron miasta ciągnęły nie­
przeliczone rzesze  p ra co w n ikó w ,k tó ­
re musiały się zadowolić pozosta­
niem na ulicy lub z żalem odcho­
dziły do domów7. Nienta tak dużej 
sali w  naszem mieście, ażeby mogła 
pomieścić te olbrzymie masy.

Zagaił wiec p. D olanow icz, p re ­
zes P. Z. K., w itając zgromadzonych 
i posłów7 towr. D> amanda, Picrac- 
kiego  (Klub Naród.) i K o zło w skie­
go (Be-Be).

W  skład prezydjum w7eszli tow 
Ursel (Z. Z K.), K aczkow ski (Zw. 
M aszynistów kolej.), G ogol (P. Z. 
K ) i jako sekretarz tow7. Schmarda 
(Z. Z. K.).

Ciernista droga walki o byt.
Imieniem Centralnej Komisji P o ­

rozumiewawczej Pracowników pań­
stw owych w ygłosił świetny i wy- 
Cżt;rpujący referat tow Ala.ramin.

MóWca sp v ierdza, że kwestja by- 
1 Pracowników państw7, od czasu 

Powstania Polsk1 stale jest na po­
rządku dziennym, nie mogąc docze­
kać się załatwienia. Związki zaw7o- 
liowe całą sswbją energję skiero­
w ały  ku reorganizacji płac na p o ­
ziomie realnym. P ierw sza połow a 
1025 r. była okresem najw7yższych 
płac pracowmików państw . N astąp i­
ły  czasy waloryzacji. W szystko zo­
stało zwaloryzowane, ty lko  płaca po ­
została niezmieniona. Wobec tragicz­
nej sytuacj i skam u państw a pracow7- 
nicy państw ow i zgodzili się naw et 
na czasow7ą obniżkę płac, dając tern

a'o wód sw o je j ofiarności

* wysokiego poczucia obyw ate lsk ie­
go

N astąpił p rzew rót majowy. P ra­
cownicy liczyli, iż teraz przyjdzie 
załatw.-jenie spraw7y. Nadzieja ta o- 
kazała się złudna. A tymczasem

d ro żym a . system atycznie szła  w  
'górę,

Płace zaś przez ten fakt automaty­
cznie

obniżały się.

Pracownicy państw ow i domagali 
się od rządu 25 proc. podwyżki, B.

premier p. Bartel obiecyw7ał z unia 
na dzień,

odw lekając za ła tw ienie te j spra­
w y

i tłumacząc się brakiem odpowied­
nich na ten eel funduszów. Wszelkie 
memoriały, prośby i delegacje nie 
odniosły skutku.

Dnia 12 ezerw7ca 1928 r. repre­
zentanci zwdązków zaw7od'., wid’ząc 
bezskuteczność sw7oich zabiegów7, 
zwrócili się do przedstawicieli klu­
bów  sejmowrych z prośbą o popar­
cie akcji podwyżkowej. W e w szyst­
kich klubach znaleźli zrozumienie dla 
tej spraw7v, tylko klub

B e-B e zajął negatyw ne stanow i­
sko.

Wszelkie urgensa nie znalazły od­
dźwięku. Tłumaczenie się brakiem 
jimauszow jest  zgoła nieuzasadnione 
Oszczędności budżetowe

p rzew yższa ły  znacznie postu la ty  
pracow ników .

Na porządku znalazła się spraw a 
przekroczeń budżetowych w7 'wyso­
kości 560 miijonów7 zł. A więc poza 
oszczędnościami znalazłyby się fun ­

dusze na podwyżkę płac. Podczas 
gdy spraw a ta  daremnie czekała za ­
łatwienia,

ąoa w yższono płace w o jsko w ym . 
Pracownicy państw7ow7i nie są  prze- 
ciwni tej podwyżce, ale dom agają 
się równego traktowania wszystkich 
pracowników7.

Gdy przedstawiciele związków7 za- 
wrod. pracowników państw . zw7rócili 
się do wiceministra skarbu p. Gro- 
ayńskiego, po dymisji p. Czechowi­
cza w  sprawie postulatów7 pracow ­
ników, m. in. p G rodyński ośw iad­
czył • Mojem zdaniem pracownicy 
państw owi

w ogóle nie mają praw u do do ­
da tk u m i eszkan i om  ego.

Przed kilku dniami p1. min. Mo- 
raczew7ski na zebraniu w  Poznaniu 
ośw iadczyk iż przekroczenia rządu 
nje w7ynoszą 560 miijonów, ale 990 
milionów7 zł. A więc spraw a fundu­
szów7 nie przedstawia się tak g ro ­
źnie, jak nam stale mówiono.

Z postulatami swoimi zwTrócihśmy 
się do oDecnego premjera p. Świ- 
talskiego. Nasze wielomiesięczne sta­
rania odbycia z m i i  konferencji speł­
zły na niczem. Stało się dopiero 
przed k ik i i  dniami. Na konferencji 
z przedstawicielami zwr. zawód, p ra ­
cowników państw  śp. Switalski ka­
tegorycznie oświadczył,

że  rząd niema fu n d u szó w  na 
p o d w yżkę  płac  

Odeszliśmy więc z niczem.
Taka jest ostatnia faza trzechlet­

niej akcji pracowników.
Mówca przedstawiając rozpaczli­

wa położenie pracowników państw, 
stwierdza, iż od czasu wysunięcia 
postulatu podwyżki do chwiM obec­
nej różnica płac .wynosi

przeszło  7-m iesięczne pobory na 
niekorzyść pracow ników  

Przemówienie tow. M axamina, prze 
rywane licznemi oklaskami, odsło­
niło strasziiwrą nędzę pracowników 
p—ńsiw1. oraz ciernistą drogę walki 
o ich najżywotniejsze postulaty, 
walki tern boleśniejszej, ze bezsku­
tecznej.

Sprawa pragmatyki służbowej.
Następnie zabrał głos p. mi. Ło­

puszański (Z. K. P.).
M ówca wita doniosłego znaczenia 

fakt

ko u so h io w a n ia  się pracow ników  
państw .

Życie związków7 zawodowych jest 
barazo utrudnione. Rząd nie odnosi
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się przyjaźnie ao  zw iązków  zawód1. 
Zaledwie je toleruje. W interesie na­
tomiast państw a jest, by związki za ­
w odow e jaknajbardziej popierać, 
gdyż tw orzą  one i reprezentują  opl­
uję zorganizowanych pracow ników . 
Obowiązkiem więc. rządu jest łączyć 
związki i solidaryzować,-^ by objęły 
jaknajszersze kręgi opinji pracowni 
ków. .(Oklaski).

Mówca omawia następnie pra­
gmatykę dla pracowników7 kolejo­
wych i jątwierdźa,

ze 'jest ona nieo rpowiednia, 
gdyż staw ia pod znakiem zapytania

stałość stużlry i '.stanowisko pra- 
row nika.

Pragm atyka ta, wprowadzona dla ko-

Imieniem Be-/?c w charakterze po­
sła zadebiutować miał prof. Leon 
K ozłow ski. Debiut ten \vypadł bar- 
ozo niefortunnie. Ody świeżo upie­
czony poseł znalazł się na trybu­
nie, sala zareagowała

burzliw e mi sprzeciw am i, 
nie c ając f Kozłowskiemu dojść do 
głosu. Dopiero na usilne perswazje 
przewodniczącego towT. Urseta  oraz 
innych, p. Kozłowski zaczął przem a­
wiać. Juz pierwszych kilka zdań w y­
w oła ło  nową burzę. Rozległy się 
ok rzy k i: Zabrać mu głos ! Nie chce­
m y słuchać sanacyjnego gadania! 
Szkoda czasu na głupstwm ! itp.

Dzwonek przewodniczącego uci­
szył zebranych, ale nie na długo. 
P. Kozłowski począł stwierdzać, że 
postulaty pracowników państw7, są 
zupełnie słuszne, że sam jes t  p ra­
cownikiem państw ow ym , bo profe­
sorem u n iw e rsy ta u  i (Zarabia więc o 
100 proc. mniej, aniżeli przed w o j­
ną.

Tu n j | t ą p i ła  zabawna scena. Towr. 
poseł Diamand wro ła :  A więc pan 
nic nie zarab ia?! P. K o z ło w sk i : Prze 
■praszam, zarabiam o 50 proc. mniej, 
aniżeli przed Wegną, i ow. Diamand: 
Jak na profesora uniwersyte tu  k iep­
ski z pana matematyk.

P. Kozłowski próbował aalej sw e ­
go kunsztu oratorskiego, ale było to 
wszystko pod „zdechłym Azorkiem". 
Swoisty  sposób intonacji jego głosu 
podchwycił na sali jakiś dowcipniś 
i w  momentach mocniejszego akcen­
towania zgłosek odpowiadał jak e- 
cliem, przeciągając te zgłoski ku o- 
gółnej radości „ ty łó w "  sali

P. Kozłowski leżał na obu łopat­
kach, a ka/.de jego zdanie i sposób 
argumentowania dokonywały r'eszty. 
W aśnje mówił z 5 minut, ale nic 
nje powiedział poza jednym z w t o - 
tem, iż miejsce jego jes t  nie tutaj, 
f v. tent ledynem powiedzeniu miał 
s tuprocentową rację.

lejarzy, jest niewątpliwie, wTstępem 
do ogólnej pragmatyki pracowników' 
państw7., zredagowanej w7 podobnym 
duchu.

Dalej mówrca om awia konieczność 
przestrzegania 8-godz. dnia pracy, 
stwierdzając, iż nadmierny czas pra­
cy jest

przyczyną w iększości w yp a d kó w  
i katastrof kolejow ych. 

Należy zreorganizować nietylko p ła­
ce, ale warunki pracy pracowników 
państw7.

Następny mów ca p. Bartoszek  intie 
niem Polskiego Związku Niższych 
funkcjonariuszy państw, w ita fakt 
w7spóInego frontu pracowników7 bez 
względu na ich ptzynależność par­
tyjną.

Następny mów7ca poseł dr. Pierac- 
ki stwierdza, iż pracownicy państw o­
wi stanowią podstaw7ę organizacji 
panstw7a, rząu winien ich traktować 
z szczególną nieczołowutością. P ra­
cownicy państw ow i niejednokrotnie 
składaii swoje dow ody ofiarności 
względem państwa. Już w  czasie ko­
rzystnej dla Polski konjunktury w  
czasje strejku górników angielskich 
można było spraw7ę uposażeń ruszyć 
z miejsca. B ra k  funduszów7 na ten
cel nie wytrzymuje krytyki. Sprawa 
popraw y bytu w inna być załatwiona 
wr Sejmie, to też zwołanie go jest 
pierwszorzędną koniecznością.

Z kolei zabrał głos, w itany hucz- 
nemi oklaskami poseł tow. dr. Dict- 
matid. który om ów ił postulaty  pra 
cow njków państwowych na tle sy- 
tuarj ' polityczno - gospodarczej w  
s\ państwie.

Ze -względów7 cenzuralnych może­
my podać tylko ogólne streszczenie 
świetnej m owy tow7. D ;omawia.

Mówrca stwierdza, iż polityka go ­
spodarcza rządu nie jest dostosowana 
do realnych potrzeb szerokich mas 
pracujących. G łów nym  obowiązkiem 
rządu winna być praca nau wzmoże­
niem konsumeji w kraju. Ten kieru­
nek polityki gospodarczej podłożył­
by podwaliny pod zdrowe- 'życie go­
spodarcze ; przyczyniłby się w du­
żym stopniu do likwidacji bezrobo­
cia, poci którego obuchem żyje klasa 
pracująca.

Płace pracowupk )w7 państwowych 
w7 Polsce są głodowe. Obowiązkiem 
rządu jest, bv płace te były jaknaj- 
bard-zj, j realne. Brak funduszów7 rm 
ten cel w obec w7ażności potrzeb 
pracowników7, a iowmoczesnycli o l­
brzymich w7ydatków na inne cele — 
niema uzasadnienia.

T o w  Diamand stwie uza dalej, iż 
tylko Sejm może pomyślnie załatwić 
postulaty pracowników7 państw.

Przemówienie tow. Diamand a

przerywane i nagrodzone hucznem. 
oklaskami w yw o a»o głębokie w raże­
nie. *

Zkolei tow  Schmarda odczytał 
REZOLUC1Ę, 

domagająca się:
1) Przystosowania piać Jo  w zro ­

stu d rożyzny ;
2) Wypłacenia zaległego dooatku 

mieszkaniowego za rok 1928;
3) Uregulow7anie uposażeń w7 za- 

zakresie dodatków7 lokalnych, funk­
cyjnych, sezonow7ych i .nnych,

4) Stabilizacji pracowników i u- 
liiemożliwienia usuwania pracowni­
ków7 ; ' \ , rt

5) Oiidłużenia pracown. państw7.;
6) Unormowania czasu pracj s to­

sownie do postanowień ustaw7y o 
czasje pracy w7raz z ustaleniem wy- 
nagrouzenia za pracę pozagoozinową.

Rezolucja ta została przyjęta prze*- 
aklamację.

W  dyskusji zabrał głos tow . Lang, 
wskazując na ciężką niedolę pracow ­
ników państw, poczem poraź drugi 
zabrał głos p. K ozłow ski, k tóremu 
jeanak zebrań1' nie dali uojść do sło 
wa. Wobec ogólnego sprzeciwm zgro­
madzonych p. Kozłowski stwieruza, 
że jes t  odosobniony i py ta :  więc je­
stem tu n iepotrzebny? (G łosy: tak! 
tak !)  Gdy usiłował przemawiać w  
dalszym ciągu, zerw ała  się ourza 
sprzeciwów7 i rozległy się potężne 
tony „Czerw7onego sztand.". P. Ko­
złowski nie dokończył sw7ego prze­
mówienia i w7obec śpi dwu wiec się 
rozwiązał. N iepraw dą jes t  więc po ­
dana przez wczorajszą prasę w iado­
mość, że wiec został rozwiązany.

Podkreślić należy nastrój w śró d  
zgromadzonych. Zebrani przyjmowali 
przemówienia mówców gorącem i o- 
klaskami Wobec p. Kozłowskiego 
wszyscy zajęli zdecydowaną posta- 
w7ę, nje pozwalając mu właściwie 
oojść do głosu. Okrzyki na cześć 
tow7. Daszyńskiego nie miały końca. 
Wiec przeobraził się w  jedną Wielką, 
żyw iołową manifestację na cześć sej­
mu. — Ouegd'ajszy w ieców 7 którym 
w7zięłc udział ponad 3 tysiące pra 
cowmjków7 państw, był najwymow- 
niejszem świadectwem solidarności 
klasy pracuiącej i konieczności osta 
tecznego załatwienia niecierpiących 
zwioki postu latów  pracown. państw.

Ł 'NADESŁANE |
(Za tę rubryki; Reoakoja nie oapowiaaa,.

Podziękowanie.
W T anu tirowi Dow buszowi, lekarzowi 

Kasy cl)Qj'\ic"li ni. Lwów. , zmn. p rze  ul. 
.‘iryjsSriej, Domy Zaklatfu Pensyjueyó, za 
■u.iatne i p /y lw ie  iwyleczeim: minie z tr;ję kicj 
choroby, o raz  za p is k liw ą  ooiekę, kli .iai 
tą drogą serdeczne podziękow anie.

Aluaiej Iiiiiirdou, 
k o n d u k to r M. K. E .

Nieutlały tryslęp jposła KozWskiegc.
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Ofiap? iiolwura 
z Biisi>elóorlu.

Od strony lewej: Ge- 
trada  Albermann, la t 5, 
zamordowana 9. listo­
pada 1929 — EiżDieta 
Doerrier, lat 22, za­
mordowana 12. paź­
dziernika 1929 — me­
chanik Rudolf Scneer, 
lat 55, zamordowany 
10. latego 1929 — ste- 
notypistka M arja Lap- 
pe, lat 23, zamord. 7. 
sierpnia 1928 — Róża 
Ohliger, lat 6, zamor. 
8. lutego I9a9

Od dyktatury partii -- do dyktatury
je d n e j czlcwieka.

C entralny. organ bolszewicki „P raw d a"  
przenosi ciekaw e szczegóły; • dotyczące j'0 - 
staw ienia B ucharin y jedneigo z czołow ych 
teoretyków  kom unizm , poza naw ias dz ia ­
łalności kom unistów , bolszew ik  Kuliczew 
'V .swoim rcferAcie oskarża  B ucharina , R y ­
k o w i. bvłcgo przew odniczącego rzą.iu  So­
wietów, ‘Tom skiego. pi-zew odnicząoego^ro- 
sy jsk ich  związków zaw odowych o praw ico­
wa herezję". Opo; ycja prawicow a wy ho- 
dz> z założenia, ż t rząd  S talina prowatdlzi 
W stosunku do Ćhtopów politykę gw ałtu i 
uc isku  okonoin.cznego, pow odując tem  sa ­
m em  coraz większy rozdział m iętfey ch ło p ­
stw em , *  (klasą rohotn.cz 

P o  obszernej dyskusji cen tra lny  .Komitet 
uchw alił (usunąć BuCharina z Po lilhm ra 
najwyższego" ciała  k ierującego polityką R o­
sji Bykowa i Tom skiego ostrzec przed 
„konsekw encjam i'', jakie ich irzekają, a 
w reszcie całem u .skrzydłu „praw icow em u1'

zadokum entow ać, że dalsze trw anie w o- 
pozycji doprow adzi do ostrych zarządzeń 
w fi to :unku do .wszystkich, w yznojipweh h a ­
s ła  opozycji.

Pogróżki dyk tato ra S talina i jego kliki 
odnio 4 \  skutek ‘pięściow y, bo w ybitni 
„praw icow cy", ,ak Uglanow, k o to w  Mi- 
ehajłow , i Kulikow, ośw iadczyli że -zry­
w ają z opozycją i podporządkują  się S ta­
linowi i jego dyrektyw om .

Tym  razem  po represjach w ttosimku1 do 
trockistów  przychodzi kolej na szereg  n a j­
w ybitniejszych przywócfców i teoretyków ' 
bolszewickich, S talin co raz  bardziej staje 
s ię  osam otniony, wszyscy, k tó rzy  nie chcą 
w ypełniać ślepo jego rozkazów — to zd ia j- 
Sb i heretycy  bolszcwizm u.

R osja po przez dyktaturę partji przeszła 
do dyktatury  k lik i, a  dziś jest dyk ta tu rą  
jednego człowieka

Bo opowiadał o. Sierr szewski w Ameryce.
Jak  wiadomo, sanacja  na uroczystości kit 

czci K. Pułaskiego w Stanach Zjedli. w y­
s ła ła  dobrego pow ieściopisarzu tale k iep ­
skiego polityku, staruszka  W S ieroszew ­
skiego, któr; p rzy  tej okazji w śród z rze ­
szeń polskich w" A m eryce popisyw ał się 
sw oistą  propagandą..C zytam y o tiom >w .R o ­
botniku Polskim  ‘fK(JQctroit j :

,;^V D etroit przem aw iał apostoł faszyzm u 
polskiego, powie.ściopisnrz W acław  S iero­
szew ski - -  C ekaw ie przemaw'iał. S łu ch a­
czom , tym , k tó rzy  jeszcze m ają wctvd. — 
(en wstyd pali' czoła. D owiedzieli .się z 
na jlepszego źródła, bo od' wWSlannika rządu 
sanacyjnego, że re lo rina  rolna dobrzi i- 
dzie... ale jzćealizuje .się m oże izS-50 lat.

Ale m e tego tylko .się ubw jehzieli s łu ch a ­
cze. P an  sieroszew ski więcej im cieka- 
w yćh rzeczy pow iedział ,,W Polsce za 
u ż o  chłopów . Dla dziesięciu m iljonów  lu ­

du polskiego, n iem a m iejsca w- Polsce. — 
P an  Sieroszew ski 'żąda niem ieckich kolon ji 
w Afryce idla Polski, aby tam  w ysiedlić 
chłopa polskiego". Na m alarję , n a  żó łtą  
febrę, n a  śm ierć  niechybną!

Pew nie. C hłop m ałorolny, bezrolny, ro ­
botnik fabryczny — z nędzy gotów' się 
n ie czuć dobrze w Polsce! 'Wywieźć go 
do Afryki O drazu .się tlWie spr iw\ za- 
taiwi. Magnaci polscy' nie liędą mu p o ­
trzebow ali ziemi od ać i żyw ioł rew olu ­
cyjny na m aliirję  w Afryce w yzdyoha. —• 
Szlachcic polski i fabry kan t iKletcbnie spo­
kojnie".' ' . |

V a  m a rg in e s ie .

Gdyby Eurnâ dn Shaw a 
irtrttano dyKWorenu
Przed  kilku dn iam i PA T-w zna roznisała 

się o oaczy-cic B. Sliawa, w ygłoszonym  
w Londynie. W o Jeżycie tym — w edług 
P A T -kzńc j — Shaw w ystąpił stanowczo 
przeciwko obecnem u system ow i p arlam en ­
tarnem u, stw ierdzając, że nigdzie, g Jz ie  u- 
stró j ten panuje , n ie  "ukje on uodatm ch 
rezultatów  W niektórych państw ach, — 
gdzie nieudolność rządów ' parlam entarnych  
daje się dotkliw ie c.tczuć, są czynione o- 
bccine próby znalezienia now ych form 1'zip- 
dztmia państwem  T asie j now ej Tonny po ­
szukują — Według Shaw a — M ussolini, 
P iłsudsk i i inni

N a końcu  odczy tu  Shaw  m iał zastan a ­
wiać się, cob\- zrobił edybs ., go zrobiono 
dyktatorem ... ’ i

.Niema o to  obaw y ! Po jiierw sze dlatego, 
że w \n g lji , w  k ra ju  od wieków' oddycha­
jącym  w olnościam i jlem okratycznem i, dy­
k ta tu ra  jest m e  do poniesienia, a uowtóre... 
i pow torc dlatego, że Bernard' Shaw, o n ­

giś wielki szerm ierz  praw  dem okracji, ze ­
starzał ;stę już bardzo, ,,zdżiaLdf/,iał" — że 
użyjem * wwrażenia popularnego — tak  b a r ­
dzo, iż d a t się nak łon ić  do nap isan ia  
„W ielkiego K ram u", sztuki Uohej pod 
względem literackim  i teatralnym , k tó re j 
n ie  cboe jgrać żadna pow ażna scena eu ro ­
pejska...

Może w jak im ś k ra ju  (na B alkonie, w  
IR szpaiiji?) .starcza skostn ia łość  jest kw a­
lifikacją lia (Cykiatora — w każdym  razie 
nie w Anglji W ięc n iem a obaw y, aby 
Shaw został dyktatorem ...

Robotnicze Zw. zais. a teatr
D yrektor T eatrów  m iejskich, p. I . C zar­

now ski, prosi nas o zam ieszczenie nastę­
pującego v i jaśnienia

W ielce Szanow ny Panie R edaktorze!
W num erze 271 .D ziennika Budówwjo". 

z dn ia  23. b. m., pojaw iła się notatka p. t.
. T eatry m iejskie odm aw iają zniżek ro ­
b o tn iczy ch ', Która przedstaw ia tendencje 
D yrekcji T ea tró w  m ieiskich  w stosunku' dk> 
ste:r robotniczych w snosób nieistotny.

Celem w yśw ietlenia tej spraw ę ośw iad­
czam . że 'wszelKio Związki nwinlo we ko ­

rzystają ze zniżc.;, k tó re  są jakiu ijrhętn iej 
przez D yrekcję teatru  udziel.m a, a jedynie 
mógł zajść w ypadek, że  ktoś m e o trzym ał 
tychże, Zgłosiwszy się po 7. .listopada, k ied y  
tegoniiasięezn.i kontyngent został w zu p e ł­
ności już wyczerpany,Teo zresztą w swoim 
czasie było ogłoszone kom unikatem  we 
wszystkie] pism ach.

R ów nocześnie zaznaczam , że jak  w  listo­
padzie, tak i każdego następnego m iesiąca 
zm zki wNu.-wane będą w szystkim  bez w y ­
jątku Związkom zawodowym w dniach ód 
I - to  do 5-go.

K reślę się z Wysokiem pow ażaniem
Ludw ik1 Czarnow ski.



8 „D Z IE N N IK  LUDOWY"' nr. 274 z dnia 27. Ustopada 1Q2Q

Ż Y 5 C IE  P O D K A R P A C I A .
W iadomości z Drohobycza.

(T elef od naszego korecoondentaj.

leszcze o stGSunKach w rafinerii „Daliei*”.
P a n  inż. iTIorniker w  rufinerji „G alic ja '' 

n a  .swójijsposób in terpre tu je  ustaw ę e r o ;  
śm io.'odzinn\ m dn iu  p racy . Jeżeli znaji ,.ie 
p ilną p racę ' p. H orm K or fo rm aln ie  M u ­
sza robotników  .do b ram a danej jro lo u z m  
W Mpcttkl' i  to P° -szychcie zw ykłej, W go­
dzinach naiTliezbowych. KaWćufuje &xę je ­
dnak zarobek Kv ten sposób, że gdy robo- 
tnik napędzany do  pośpiechu, skonezy 
w cześniej robotę, m iino ustalonej ceny , nie 
w ypłaca .się m u nigdy w ięcej, bez względu 
n a  ilość p r z e p  r ao o \v a n ych po szychcie go- 
dzin, jak 30 m aksim um  70 proc. ponad 
cen ę  za ;szyr]rtę . w y k i p  ".-1 -

, w arsztatach m echanicznych  oszyzędza 
się  naw et [na pom ocy chłopców . P , inż 
.H orniker polecił, b y  k a ż d \ tokarz ,sam 
oczyścił ;swą -tokarnię a  także oliw ił ło ­

żyska transm isy jne obok tokarni. _
P op rzesta jąc  na -razie na tych 'kilku fak- 

Jae.li pewni jesteśm y, że oszczędnością te 
wcześnie] lub fp-óźmoj nie- w yjdą firm ie 
na dobre. R obotnicy „G alicji ‘ pow inni te ­
raz zrozum ieć Ha co ró żn i panow ie inży ­
n ierow ie tw orzą „frakcje" i • „federacje , 
a później tak strasznie o b u rza ją  się Bli 
parly jn ików . którzy  op isu ją  ich spraw ki 
\v „D zienniku  L u d .“

Poniew aż Z arząd Zw iązku Metalowców", 
prześw iadczony"jest, że ozieje  się  to w szy­
stko bez (wiedzy dyrekcji, tą  d rogą a[)eUije 
do p. tćtyf. M etzisa, by wgtądhąl w p o ru ­
szone sp raw y , a w olne w oddziałach m iej- 
Fjfta obscfdził bezrobotnym i, k tó rych  z sam ej 
rafinerii Galicja, p onad  stu  p rzym iera  g ło ­
dem; i w ićpzy się  bez zajęcia.

I p. Wojciechowski *eż grozi.
Fos. W ojeie.diow.ski eheąć się odegrać 

po potężnych manitc.stacja.ch P P S . ro b o ­
tników' ' B orysław ia i .Drohobycza, a  me 
m ając  odwafei zw ołać wiecu punlLcznego 
urządził , dyplom atycznie" w  niedzielę, w 
sa li , Sokoła" w D rouobyezu „A kadem ję 
poselską" (?-> w której w zięło udział az 
trzecli posłów  z [BB.

G adano jak zw ykle — o w szydk iem , ty l­
ko n ie  o nędzy miljonów' chłopów^ m iesz­
czan i (robotników' i n ie  o  tein  — w  ja ­
k i sposób jej zapobiec. P osłow ie P ooh- 
mar.śki i 'W ałecki usiłow ali m ów ić  rze­
czowo, czę-sto jednak  bujali .silnie, n a to ­
m iast pos. W ojcięehow sk' w  sposób w łaśc i­
wy tylko jem u  i jego kolegom  klubow ym  
napadał na znien iwą lżonych przez siebie p o ­
s łów  PPS. szczególnie mb mógł straw ić 
tow. 1 .leberm ana i N iedziałkow skiego.

Pozatem  bezw stydnie 'łgał (tak  p. W o j­
ciechow ski —■ inaczej 1cgo 'określić się 
n ie  da) n a  sku tek  czego pada ły  okrzyk 
„n ie  k łam  pain," i 1. p. W końcu, docinki 
w zajem ne. ,spow odo Wały nastró j b. w‘e so ły

Poniew aż p. poseł m e m iał żadnych

skrupułów  w fał zyw eni podaw aniu ta k ­
tów, i zaw ziął s.ię,T>y sw o jem  dw ngodzin- 
nem  ględzem em  .‘doprow adzić z eb rań ,c li do 
m dłości — przeto ok rzyki zniec ierp liw io­
nych  i.o b u rzo n y ch  były  zrozum iałe.

„B ohatersk i poseł zalew ał o b ecn .ch  po ­
tokam i słów , n ie  w skazał jednak am  w je ­
dnym  m om encie sposobu rozw iązania pa- 
lących zagadnień jloby obecnej. W  końcu  
do tego .stopnia się zapędził, !że zaczął g ro ­
zić iiżycic.m przem ocy a k iedy po trącił o  
nazw isko tow. D aszyńskiego • odpow ie­
dział nu i okrzyk  audy to rjum  — „M ech  
żyje niansf.-. D aszyński".

Podajem y w' k ońcu  dw a najbardziej c h a ­
rakterystyczne objaw y z tego w iecu. O to 
— m im o ogrom nych w ysiłków  w ładz i 
(tyrekcyj fabryk nad zm obilizow aniem  s łu ­
chaczy na tę n iby  'akadem ję  naw et ośm iu 
chłopów dla o k ra s , przyw ieziono z R ych- 
cic). braw a b iły  tylko trzy  p ierw sze rzę ­
dy  k rzeseł, a najw ięcej — lok, ij BB. w 
D rohobyczu. P aw eł D ennsiey icz. R eszta zaś 
lw ia częśC obc.tnyck p rzy jm ow ała pogróżki 
i przechw ałki posłów  zupełnem  m ilcze­
niem .

N a zakończenie zaś tego zeb ian ia , zw o­
łanego przez posłów  z BB. rozległy się  p o ­
tężne tony „Czerw onego sz tan d a ru "

R adzim y p. W ojciechow skiem u by czę­
ściej u rządzał akadem je  o tak im  poziom ie, 
a z pew nością przyczyni s ię  do lem  w ięk­
szego klasow ego uśw iadom ien .a  robotni 
ków . 'i

O g ło sz e n ie .
GRZYB STA N ISŁA W , u rodzony  1889 r. 

un iew ażn ia  zgubioną książeczkę w ojsko­
wą w ystaw ioną przez P . K. U. Stryj.

W iadomości ze Stanisławowa
(Telef. od nasz. feoresoandeniak.

Wiadomości z Borysławia.
(Telef. o d  naszego korespondenta!!

5. listopada b. r., natom iast praw dą jest, 
że w (sprawie przem ów ienia .p. T  H al ucha 
w  d n iu  5. lis topami b. r. członkow ie Zw, 
Strzeleckiego B orysław  żadnych zeznań w 
K om isurjucie Policji Państw ow ej n ie  skła- - 
dah

W dalszym  jciągu n iepraw ną jest, że o- 
skarżen ie  tajne zadecydow ano w nieść na 
zebran iu  pew nej części strzelców  pod p rze- 
\ 'odnictw cm  p. dyrek tora , posł; scłr. B. 
W ojciechow skiego, natomias* praw dą jest,, 
ie  takiego Zebrania jiew nej części strzelców , 
k lóreby  m iało  zajm ow ać s ię  p rzem ów ie­
niem  p. F . U słucha , n ie  było.

Za Z arząd O bw odu Związku S trzelec­
kiego B orysław , jako  upow ażn ien i:

Stanisław  T um idajski, sekretarz. 
M arjan K olondow ski, w iceprezes. 

— o—

Na podstaw ie, .dekretu prasow ego, p ro s i­
m y o zam ieszczenie następującego sp rosto ­
w ania w zw iązku z no tatką „D ziennika 
Ludów ega" N r. [268, z dn ia  20. listopada 
b. (U-, strona 9 p. t. ..P row okatorzy  i o- 
■szczercy przy  (robocie :

N iepraw dą jest, ź ć  k ilku  członków  Zw. 
Strzeleckiego w B orysław iu rzuciło  w Ko­
m isarjac ie  Policji Państw ow ej oszczercze o- 
.skarżenie na'Tp M alucha F ranciszka , a lo 
w  zw iązku z jego przem ów ieniem  w  dniil

Delikatny rabunek.
Do niebyw ałydh rzeczy dochodzi w hit. 

D yrekcji kolejow ej. Znany ju ż 'ć zv tc ln ik o m  
p. Szeligowski, pozw olił sobie na  to, że 
z w ypłat i tale nędznych  zarobków  k o le ja ­
rzy  nakazał p ła tn ikom  potrącać groszow e 
ich lialćźytości, W ynoszące od’ 1-i^o — 99 
groszy na (rzecz Ligi Pow ietrznej i t. p.

Na" jak iej podstaw ie p. Szeligowski w y­
dał taki nakaz — niew iadom o.

—o—

, * D a w a ]  g a z u * * .
Spry iny  „prezes", -zagadkowego pocho­

d zen ia  inspektor, ą  legendarny napraw dę 
wódz em erytów  S taszyszyn, w ciąż daje o 
bie znać.

Człow iek ten , k tó rem u  pow ierzono n a d ­
zó r n ad  b iednym i robotnikam i, Mtopuszcza 
s ię  tak skandalicznych  w ystępków , że db - 
prawkly w styd, by  go-, d łuże j tolerow ać na 
zajm ow anem  stanow isku, a czas najw yż­

szy, by Hiczciwi i solidni omer; c j-u rzedni- 
cy  urządzili bo jko t tow arzyski tego egzem ­
plarza, dobrem u ich im ieniu  u jm ę p rzy ­
noszącego. .-Niedawno lenni w nocy, sp ity  
jak  jbela, w .pddrzęlhcj knajp ie  G. w  o- 
oloczcniu s la le  tam  koczujących szum ow in 
i śu tenerów , spał nu  stole, a przebudziw ­
szy s ię  pod stołem , ochryp łym  głosem  
w yśpiew yw ał do 'kelnera: „D aw aj gazu!"

f to m a  być „prezes" em erytów ?!
—o —

Kronika Stanisławowska
NA.RESZCTE! W e w torek  odbyło się p o ­

siedzen ie  K om itetu .liuhia-nit irnego przy 
DO K P, pod  przew odnictw em  w icedyr. Dr. 
G rauera, na  k tó rem  przedstaw iciele p ra ­
cowników’ Uchwhlili y ie le  zapom óg b ie -- 
dnym  pracow nikom  ) w dowom  po nicli 
n a  ogólną (sumę 4.350 zł. P rócz  tego u -  
dzielono w iele pożyczek nieetatow ym  kole- 
larzom n a  p łacen ie  zaległych staw ek em e­
rytalnych, celem  uzyskan ia  zaopatrzen ia  na  
starość.

Kronika Borysławska
„F A L I,E R " SPŁ O N Ą Ł . W czoraj rano  o (g. 

4-tej w ybuchł p o ża r w  kopaln i iiafty 
H alle r"  w  M raźnicy, w łasność d : . B re t- 

holza. P rzy  odgrzew aniu  ro p y  przez p a le ­
n ie  pod zbiornik iem , ropa  s;ę za ję ła  i p ło ­
m ień ogarnął cały  szyb. W ypadku  z ludźm i 
nie było.

Z B IE G L I Z W H Z IE N .A . K om isarjat P . 
P. o trzym ał telegraficzną w iadom ość ze 
Sambora,, ze  z w ięzienia karnego . 21. b. m . 
zbiegli M ikołaj U dyniak, W ładysław  Szust, 
F ranc. NMdcki i W asyl Kloc.

ZAM IAST PA PIE R O SA  Z A P A L IŁ  S IE ­
BIE. Józet B ieleń, był zajęry jako sto larz  
p rzy  budow ie uoniu  głninnego przy  ul. 
P ańsk ie j, gdzie będąc  w  stan ie  p ijanym  za­
palał pap ierosajY przy  tem  zaję ło  ię je­
go ubran ie . B ie leń  doznał oparzeń  n a  ca ­
lem  ciele. P o  udzie len iu  pierw szej pom ocy 
odw ieziono go do szpitala w D rohobyczu.
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ZifGn Jerzpgo EiEraoeau
PARYŻ, 25. listopada (P. A. T.).

Clemenceau zm ar1' w nocy z 23. na 
24. bm o godź. 1.45.

PARYŻ, 25. listopada (P. A. T.). 
Clemenceau skonał spokojnie, bez 
cierpienia. Clemenceau spoczywa na 
łóżku w swojem szarem couziennem 
ubraniu. Przy łożu zmarłego czuwają 
jego dzieci, wnuk, służąca oraz szo­
fer. Na znak żałoby narodowej o- 
puszczono wszędzie flagi do poło­
wy masztów. Zgodnie z ostatnią wo- 

zmarłego, zw łoki jego spoczną 
w Wandei. Otwarcie testamentu na­
stąpiło dziś o 10 rano.

Od samego rana gromadzą się 
Przed' oomcm Clemence-au tłumy 

TARYŻ, 25. listopada (P. A. T.). 
Testament Clemenceau, który został | 
dziś rano otwarty, zawiera żąuanie, 
aby pogrzeb odbył się bez oficjalnej 
ceremonji, aby w zięły w nicm u- 
dzjał tylko osoby najbliższe zmarłe- I 
mu.

Ambasador angielski doręczył Tam 
ueu pismo Macdonalda, zaznaczają­

c y  że cała Anglja wraz z Francją o- 
płakuje śmierć wielkiego męża stanu.

Psgrzeb.
R O C JII S U R  YON '2 5 . lis top . (P a t.)  

P cg rzeb  C lem en ceau  odby l-js ię  d z iś  o  goclz. 
12.JO w  ,micj.sco\vośui L cs H e rh iru  w W ;an- 
cfci. W p o p rzeb ie , o d zn acza  jacy ni s ię  w ie l­
k ą  p ro s to tą  b ra l i  u dz ia ł ty lk o  c z ło n k o w ie  
i'od 'zin \ i ilku  p rzy jac ió ł zm arłeg o .

B io g ra f ia .
śn'-CI?-’ C lem enceau Wrodził się 28 v łz e -  
‘ j f  fr. w Moiidleron-en-pai-cds.-.fW  an- 

',a . ^  P r  ryżu jsiiMijjowat m edycynę. —

w o publicystyką, za ło żv ł dziennik LTTom- 
nie Lifcie". V  'p ia s ie ' w o jn ,, gdy cenzura  
dała jsót we znaki, przem ianow ał swój 

-dziennik na „ L llo .n m e  hnetia ino  (,,. zło­
w i*  w ka jdanach“). \ \  M ?  roku objął 
C lem enceau prezesurę igabmelu ■wojennego 
i na  tein .stanowisku w ytrw ał aż d® końca 
wojnv.

P o  ob i in n i /w r. 1920 D o /n a n e p a  n a  p re -  
zy d en la  republika, a Mi [6 ran d ‘a n a  p re z e ­

sa  mtóy p iin ia tró w , w ycofał sie  C lem en ceau  
zupcłntc. z .życia po litycznego .

W ię& szą część .ostatnich k ilk u  la t sp ęd z ił 
C lem en ceau  w z :v -s -u  sw ej s ie d o lw  w ie j­
sk ie j w' B re tan ji, w S a in t-Y m c en t-su r-Y o rd . 
T u  'ż y ł  s a m o im e U n ie  p rz y jm u ją c  n ikogo  
p ró cz  k ilk u  Łliższv<fi p rzy jac ió ł. W -r. l92o  
w y d a ł jak o  ow oc /swych .siu .ijów  o b sz e rn e  
d z ie ło  p. t. „D em o sien es 5\ r. 192(5 u - 
k aziiła  się  d w u  to m o w a pnac.a pod w sp ó l­
n y m  ty tu łem  ...Pod  w ieczór m y śli" . V ' p rzy  
g o to w an iu  do (druku zn a jd u je  s ię  ob ecn ie  
o sta tn ie  d z ie ło  w ie lo o k o  m ęża  .stanu , jego 
ocipowji- lż n a  p a m ię tn ik i  m a rs z a łk a  F octfn .

o .sta tnu ii latach  p a n o w an ia  N a p o leo n a  
i0 d o sta ł jsię k ilk a k ro tn ie  do  w ięzic-

w
lii-:
n ia  z a sw e  p rz ek o n a n ia  lib e ra ln e , poazem
ticidki <jo A m eryki, gilzie zarabiał na u- 
Irzynianie ja k i jiauczyc.iel francuskiego.

Fpaddk  cesarstw a (r. 1871.) pozwolił m u 
na powu-ó1 (cło Paryża , guzie rozpoczął sw o ­
ją K arierę  polityczną, jako m er dzielnicy 
M onim ailrc. On niaii;ća 1885 r. o lszyn.ał 
C lem enceau s ły n n e ’ |S\te przezw iska „T y ­
grysa ' i burzyciela g ab in e tó w 1: obalił' b o ­
wiem po zaciętej Ikampan.ji w  |irasie  i w 
Izbie iabinet F erry , skom prom itow any k lę­
ską  p-aiicuzów w ronkinic. Po r. 1887 ŚKj 
•stąpił C.lcmcnceain n a  pewden czas z w i­
dow ni politycznej.

K am pania lantylklerykalna. k tó re , a reną  
sta ła  >ię ,F rancja  od 11)00 roku , sk łon iła  
C lem enceau do Wzięcia na nowo tuldzialu 
w życiu polilycznem  kraju W ystąpił jako 
Rorąev zw olennik polityk! blokii lewicy. — 
Od' 1900 do  1902 w yddw ił pism o p. t.‘ ,.Le 
Bloc", przem ianow ane w 190.1 roku na 
„L  A urorę" („Z orza")).

Obrany później sena to rem , C lrm cneeau 
p rzesunął tę nieco na  prawo. W', polityce 
zagranicznej s ia ł /się w ybitnym  proU pom sią 
porozum ieniu ifcfSlejszego z 'A nglją. Z Istó- 
lem F dw aruem  VII. łączyła go bliższa 
przyjaźń. Po 'upadku- w r. 190(> gtibinetu 
B o u v ic rtą  zajął Cleinenccaiii fotel m in islra  
spraw  w e.wnętrznydi 'w now ym  gabinecie, 
n iedługo polem  ob ją ł tekę 'p rezesa rady 
m inistrów . N a tern stanow isku  u trzym ał 
się do lip.ca 1909 r.

Podczas w yborów  p a  prezydenta W t .  
1912 C lem enceau .zajął istanowisko w rogie 
kandydatu rze  Poiuearego. Zajął s ię  n a  n o ­

CJ^ior z  D u s s e ld o r fu  je s z c z e
ni© wykryt**.

Pojł®sk3 r* nowej isflsrze stie-sasnrnrlfeg© zbrodrtarza.
zbadano 200 różnych ś laaó \v” nie- 
tylko teorclycznic, ale i praktycznie. 
Caiy szereg Poniesień wskazuje zgo­
dnie na jeden ślad , a mianowicie, 
ktoś słyszał ostatni wypadek zamor­
dowania, krzyki mordowanej ofiary 
i s łowa mordercy. Doniesienia w ska­

k u ją  na tego człowieka, jednakże po­
szukiwany mężczyzna, k tóry  miał sły­
szeć jak mordowano ostatn ią  ofiarę, 
zniknął z Dusseldorfu, bez śladu Po 
licja poszukuje go obecnie w całych 
Niemczech. Mimo wTyznaezoncj na­
grody w  wysokości 15000 marek 
niem. nic zgłosił się o r  dotąd Komi­
sja centralna policji niemieckiej, o- 
śwtadczyła przedstawicielom prasy, 
że ma rzekomo szereg poważnych, 
śiaoów' na oku, jednakże nie publi­
kuje ich, ażeby nie popsuć sobie 
pracy.

BF.RL1N, 25. 11. I)o Dusseldorfu 
nadeszła dziś w iadomość z Solingen, 
iż zamieszkała tam 20-letnia Lisa 
Weber, po raz ostatni w idzian■' w  
Dusseldorfie, znikła bez śladu.

Przesłuchanie bezrobotnego W alde­
mara Stelzera wykazało, że jest on 
umysłowo chory i nie ma nie w spól­
nego z przypisyw aną mu zbrodnią.

W  p ie c u  p o k o ju  S te lz e r a  z n a le z io ­
n o  r e s z tk i  k 0 śc i, k tó r e  w e d łu g  o r z e ­
c z e n ia  le k a r z y ,  s ą  k o ś ć m i z w i e r z ę ­
cem u.

D USSELD O RF, 25 11. Policja dii. 
sseldorfska jest bezsilna. Dzisiaj 
wszyscy urzędńicy policji, mający 
w olny dzień, z okazji niedzieli, do­
browolnie popierali wielką akcję 
śledczą komisji, wykrywającej mor­
derstwa. W  ciągu dzisiejszej niedzieli

Penawsy napad na „Orient Ejspress"
A N G O °A , 25. 11. (A W J. „Orient 

E \p re s s “  przybył tu z 5 godzinnem 
opóźnieniem. Okazuje się, że pociąg 
ten zaatakowany zostat na terytorjuin 
Bułgarji przez oddział bandytów u-

zfcrojonych wr karabiny i bóimb"''. Ma^ 
szynista zorjentował* się \v porę i 
rozwiną! największą szybkość biegu. 
Opóźnienie nastąpiło z pow odu ko­
niec ności przeprowadzenia śledztwa.

ftat@sirofa^ wybuch gazu.
ESSF.N . 25. 11. (Pat.). W ydarzy­

ła się tu 'dziś przedpołudniem ws! u- 
tek uszkodzenia przew odów  gazu 
św ietlnego  straszliwa katastrofa, k tó ­
ra zniszczyła w7 zupełności halę tar­
gow ą. Wybuch był tak silny, żc cięż­
kie kamienie r Rozmaite tow ary w y­

rzucone zostały w  powietrze w7 ruo- 
m i.niu 100 m. szerząc spustoszenie. 
Wec.Ing dotychczasowych wiadomo­
ści 26 osób odniosło rany, trzy oso 
by zginęły. Straż pożarna poszukuje 
wśród gruzów dalszych ofiar.

Bafttjalski mord czy samobójstwo.
W ARS7AW A, 25. 11. (A. W.). 

„Kurjer Por.“  uonosi, że za Pomie­
chówkiem znaleziono leżące obok 
szyn kolej, obcięte dwie ludzkie nogi. 
Początkowo przypuszczano, ze jakiś 
mężczyzna popełnił sam obójstw o rzu­
cając się pod koła pociągu, został 
jecinak w okropny .sposób rozszar­
pany, tak, że oq miejsca guzie zna-

lezjono nogi o 400 mtr. oaiej odszu­
kane jelita i część głowy, a piersi 
zaś i kręgosłupa fponumo poszukiwań 
na przestrzeń- 1 -> kim nie znaleziono. 
S twierazono, że są to zv loki Stani 
sław7a Kaciuskiego z Pomiechowa. — 
Zachodzi podejrzenie, że ma się tu 
do czynienia z morderstwami. Śledz­
tw o  toczy się dalej.
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Z arcydzieł 
BPfńifebfiiry.

Jedna ze starych 
w a ró w ai w Neapolu. 
Castello Nuowo, zbu­
dowana w roku 1777. 
przez Karola I. Aude 
gawańskiego. Piękn; 
łuit w środku — do­
budowany został w dwa 
wieki później.

Eciia zswzfcieaia leiilonisty F o to t id r t .
(y) Dnia 7 grudnia 1918 trzech 

Legjonistów udało się saniami do 
folwarku w  Lesienicach koło I wowa, 
celem zarekwirowania nieco żyw no­
ści.

W  tym czasje nadszedł oddział żoł­
nierzy ukraińskich, którzy rozstrzelali 
Kazimierza Rządcę, St. Olearczyka, 
oraz woźnicę J. Kunza. Ostatni z Le- 
gjonistów Adam Terlikowski, został 
ujęty i ciężko 'pobity przez kierow­
nika oddziału, oraz. dzierżawcę fo l­
warku W! oaz. Botefę. Po odstawie- 
niu do Podborzec, SgpLł Terlikowski

B r^ a l isa  z » b], T r m i i p d s l i h i j t
MŁODOCIANI ZBRODNIARZE. V,\ ■

dział- śledczy w T arnopolu  aresztów #! sp /n - 
woów zgpyriocnin Kaneli BelóWnjej a id;-. 
Tadeusza Sawickiego, lal 18, cukiernika, 
W ż sa n d ra  Maćkowa, lat 18, znrobnikfi, 
i Józela \venelirow a ks-. Sniliursikiogo, lal 
18, .zarolmika- — ws -icja z T arnopol#.

M .KOILOl. SPRA W CĄ  M E S Z l ZĘŚPIA. 
Vn!om Sludenny, 4*t 21. z TTurnopola, iusje 
torem  kolejowM ii, został potrącony  przrz  
pociąa przed Gajami W iełkiem i. Pogoto­
wie ra tunkow e slw ierdzito, że Studeim y 
doznał z łam ania lew e-o obojczyka i o b ra ­
żenia prawego ram ienia, ‘a ponadto lekarz 
slw ierdzn, że S iudem u był w  s tan ie  n ie ­
trzeźw ym .

> U :/A »V K U  POWCll) SAMOBÓJ- 
KTWA. Po przeprow adzonych dochodze­
niach ustalono (ze K asprów  W ładysław  po­
pełnił sam obójstw o ze w slu lu  ponieważ 
został pi zyłapany -na* -stosunku płciowym  
z óofją P rlryszyn . W ymienicriia następnego 
diua w ydaliła jsię w niew iadom ym  k ie ru n ­
ku  i ktioiyeieezas do donwr' n ie  pow róciła. 
Zachodzi (podejrzenie, /Sie PeSiwsżyn popełni- 
la  sainobójstw o przez nlojiienie się. Z a­
rządzono poszukiw ania.

DRAMAT W IdE’lE .  T rzej nieznani 
spraw cy, przytrzym ani na k radzieży  drzew a

rozstrzelany na polecenie por Iw a­
nickiego. W. Bobela został pociąg­
nięty do odpowiedzialności i dnia 
2o maja stanął przed sądem przysię­
głych, jako oskarżony o współudział 
w morderstw e jeńca.

Rozprawę w ów czas odroczono, 
wczoraj stanął on ponownie przed 
sąaem. Przysięgli zaprzeczyli jednak 
8-ma glosami w inę oskarżonego, w o ­
bec tego zapadł Wyrok uwalniający.

Rozprawie przewodniczy! r. An­
gielski, oskarża! prok. Ogonowski, 
c ron ił  ur. L. Hankiewicz.

7. lasu  E is f tn  Adlera z W yczów ki pow. 
Bucjmscz przez gajowego Antnla 'J ó z e fa  z 
W yczów ki napadli nn mego. polńli c ięż ­
ko i przyw iązali do yłrzewa (sznuram i po- 
i-zcm zrabowali mm z torby .służbowej 23 
zł. ta rtak  znaleziono n azaju trz  w .stanie 
om dlenia w lesie.

L L E S C H A U
k u r a cy jn e  n a j le p s z e .

Wiadomości z kraju.
D z i e c i a b ^ j s t ł i o .

W' Podkskach  M ałych, koło Lwowb. tam - 
lejszji (dziewoja P a rań k a  Bław.acka, z a ­
m ordow ała sw e now ouaro .izone n ieślubne 
nie-mowię, |ioczem yw ioki zakopała  na 
cm entarzu. V' parę tygodni później zb ro ­
dn ia  wyszła n a  jaw , w m iędzyczasie jednak 
dzieciobójczyni zbiegła w nieznanym  k ie ­
runku . Policja aresztow ała siostrę B taw ac- 
kiej. K ala rzu ię , jako w spółw inną zbrodni.

tffisiel2C-S2.kiećek w mundu­
rze kolejarza.

*' W n.b. sobotę popołudniu  w  lesie koło  
U om ażyru, przypadkow o znaleziono w iszą- 
e.y na drzew ie sik ie le t nieznanego wsłek-a, 
w munduTze kolejarza. Zw łoki w isiały tak 
długo, ic  pozostał tylko kościoT.<p. W p- 
bec, 'ie0o n ie  zdołano agnoskow ae denata .

racjeiit -  jmyjradhołBym 
zabójcą lekarza-

N iezw ykły w ypadek w ydarzy ł się  zna­
nem u lekarzow i .umers kanski-emuj dr. Ab- 
Bcrow i JonęsowA z Ohio, w Stanw.h Zjedn 
\ \  traKcic operacji, pacjent, uśpiony u p rz e ­
dnio po,i chloroform em , nagle p o n  szył się 
gw ałtow nie i n ieśw iadom ym  w yrzutem  rę ­
ki tak  pilnie m ierzył lekarza w  pierś, że 
ten ujiadł, podniósł” ,się jednak, dokończył 
operacji i dopiero  wtedy, gdy pacjent p o ­
wrócił do przytom ności, d r  Jones zem dlał 
i zm arł kia udar serca.

Ettugera odcjsk*
usuwa radykamie bez bolu upor­

czywe nr,gniot ki izg-rubiałc 
naskórki. — Skład i wyrób;

Apteka M. Ettingera 
ŁfflH, FLRC GIlbUChBGSKlLr

Wykłady. Oniw. Ludswegn 
i TUR-a we Lwewle.

W torek, dn ia  26. bm .. igodz. 7-m a wlecz.. 
'tyiriw&nsyleł Ludow y, lid. B oudarela i. 5, 
prOf. M. ŁopusznuEłki, K urs p rzvrodn .czv : 
„N auka o człow ieku . «

Komunikat.
P D.L. TO W . »PRZ\ BO D N IK O W  IM. KO-

FERMf.KA, odbędzie posiedzenie  naukow e 
we Acłorok, (ima 26. Uicfilicła, o godź. (18-lej 
w instytucje Geologicznym Umw. J. K., 
ul. D ługosza 8. z  porządkiem  dziennym  
D r St. Zych. N iezw ykle ostra  zim a w  r. 
1928—21). — Goście mile widziani.

A n g l ik  „ lo k a to r e m * ' B r y g id e k ,
(y) Herbert W eyn Wedesnn, za­

stępca fjrmy Holles Borton Repery 
i Co w  Hull w Anglji, sprzedał 26 
lin stalowych koncernowi Dąbrowa, 
otrzymane zaś 847 funtów  szterlin- 
gów- sprzeniewierzył. Poszkodowana 
firma doniosła o tern policji, która 
aresztowała os /us ta  

Wczoraj na rozprawie nie jaw ił  się 
tłumacz sądowy dr. Landau, który

czasowo bawi w  Warszawie. T rybu­
nał w ezw ał przeto tłumaczkę p. Birn- 
baumową. Ta oświadczyła jednak, że 
nie może spełnić tej funkcji, nie za­
znajomiwszy się wpierw z przebiegiem 
sprawy. Wobec tego wyasygnowano 
jej 10 zł za stratę czasu, poczem o d ­
roczono rozpraw ę do czasu przybycia 
ur. Landaua.

-  o —
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RŁ' ERTLflR TEATRU WIELKIEGO:
'Ahorek, o jgocte. 7!o0 wiecz. „Ł akn ie” 

(Ceny zniżone).
Środa, o 7.30 ,.To m ożesz opow iadać 

swojej babc i‘\

ŁŁCERTLflR TEATRU MAŁEGO:
W torek, o goite. 7.30 wiecz. śS S iom ftfe  

'V{io\vcy£v. .(Ceny zniżone).
Srocte, o 7.30 „S łom iani w dow cy".

I2ZIS T A N I D Z IE Ń  w T eatrze W ielkim  
p °  Benach znacznie (zniżonych dzi.śy»Sve w*k>- 
W  26 Ł ni. d ana  będzie piękna. daw no 
®ie Igrana opera  •„Łaknie” w w ykonaniu  p. 

-lernińskiej, Bećlew icza, B endera, l)erae- 
,°'vicz, Popow iczów nej, O końskiej, H in - 

felerównej.
25 P R Z E D S T A W IE N IE  j-ewji Z bierz jho- 

'wskiego, odbędzie pię we .środę 26. b. ni. 
- J o m ożesz opow iadać sw ojej , babci” Afo- 
w ,;ipna, barw na jrewjja ulubionegó, lw ow ­
skiego poety, święcić będzie sw ój jubiłeirsz.

N IIsSPO D ZIA N K Ą  dia 'dzieci będzie, w y­
staw ienie umoczę j bajki AAarneckiego p. t  : 
..Cudo\vny p ierśc ień”. D yrekcja nie szczę- 
K •' jwyśiłkdwj żeby lej pięknej

]ce loać (najlepszą oprawę. O d |)aru  ty ­
godni oYlbywyajjń |się próby pod' reżysorją p. 
Dobrzańskiego.

DW A IA N IK  D N IE  W  T E A T R /E  MA- 
i YM. Ażeby (uprzystępnić fjś&Srddej pu - 
hlicznośei spędzenie 'wesołego w ieczoru d y ­
rekcja znacznie o b n iży ła  iceńy na dw a o sta ­
tnie przedstaw ienia pow olnej kom edn sa ­
lo owej am erykańsk iej p . ' t . ; „ s ió m ia iu  
wrtow-c> , idz is ,w e /wtorek dn ia  26. i we 
środę 27. b  m

\  Diękna nasT ojow u
ce n* ozainaw skieęo, pojawi .się w k ró l- 
K)111 Repertuarze T ea tru  Malago. Na wv- 
z i i n w ^  tru d n e j jSftk Adwokata, dyrekm a 
X>«6l}a n. Brydzińskieuri

p 'vys'ępo\v, w obec czego uprasza się 
• 1 • Publiczność o w roofauie pieniędzy 

za ^JkupionSplbilety.

PROGRAM KASI N>‘ I KOŁA LIT. 
o f  L n j  P l°2ący tydzień. W e iczwarlćk, 
-8- b. im, o godz. 20-tej d r  { Fil. A-

, DwilIano'v'S!ki. ;(i‘oc. Uniw. w yjtósi 
w ykład p. t - „N auka Bi kjffliy . B ilety ®> 
nabycia w kancelarii K a s in a  i K oła Lii. 
Ariyst.

i ______
T O W m l b ł  0 , 'TAT! 4  ZD ZICZAŁEGO  
LOAA ELAfeA. K atarzyna M ?am. p rzy  ul, 
le rc ja rsk ie j d o n n o ,  oli yji. że znatom y 
W  M ichał Irubacz. one.d,<j ze k n ą ł jsje w 
•ul. G ródeckiej z 16- Icm ią je j Górka Mtuiią 
k tó rą  iwywabił na B łonie Janow skie. T ain  
osobnik -len [zgwałcił nieopaczną dziew ­
czynkę i zagroził zem stą w razie p rzy ­
znania ,się p rzed m atką. Policja (z&.r/ąo|zi- 
«* dochodzeniu wr te] sp raw ie  

BJGAMlSłTA K O N TR O LE R E M  P O ? A- 
ROWKK. P io lr  P  uiaś, b iz  .slale/o  m iejsca 
7- m ieszkania, po tt pretekstem  k o n tro li ' 1q-‘ 
sów  i IdolaróweK, jakc agent G ospodar­
czego Banku Gpóluzielczego w; łuUzuł od 
różnych osób (pieniądze. Policja, przepro- 
w ao z a ją ę .w  spraw ie tej ao-diotlzenia u- 

ze P an aś  .pomimo iż b ' ł żonaty c/żc- 
ńii się  po  raz drugi z K atarzyną T islo- 
czekówn;, w Wherzbianaiwh. L ekkom yślne- 

osobnika osadziła policja w areszcie 
WARSZAW SK I S P R ld  lA ltZ  APKSZ 

TOAYANY WtF. JW OAAIE. 2.7- le tn i R y ­
szard  Janikow ski, przed “dw om a m iesiąca­
m i zw iał z W arszaw y przćd aresjztowiańiem

za różne  spraw ki. B aw iąc następn ie  w* 
Krakowie, pożyczył n a  krótki czas -auto 
oa' po r. Góry* z k tó rem  przepadł bez w ie­
ści' . Jadąc, ^ rzem iennym  d ysz lem ” od1 m ia ­
s ta  dó .jmuiiStb, p rzedstaw iał .się jako r e ­
dak tor „O brońcy” jąraz dy rek tor agencji 
prasow o- film owej „P ap film u”. przwoi-.cm 
w yłudza! pieniądze o d  naiw nych  ro d  n re - 
lekslem  um ieszczenia w albu ta ie  id i  podo­
bizn, w raz 'z opisem  dzi ilnlności spo łecz­
nej, O szust na jd łużej bawił we Lwowie, 
gdzie nawet iairęcizył fetę z yiórfcą wyzsjzogo 
urzędnika. Ostatecznie nreszlowiiTio go 
w skutek ‘W niesionej (Skargi przez sarzą-d lio- 
telu E uropejskiego, skącl spryciarz zwiał, 
n ie w yrów naw szy rfiidhunku &  m ieszkanie. 
W' cziisicjrew iz.ji iznalcziono przy nim  ji-ń- 
źne ‘fałszywe dokuinenly  i aieczę-. ie.

ł'.4YJTE ‘ R Z F PZ V ? W czasie rewizji w 
m ieszkaniu M. K asprzaka, izakwesijonownno 
5 dyw anów , 3 duże, i 2 m ałe , otjrrJs, p a ­
rę buc ikók , lakiery. Rzeczy id, jako po­
chodzące z kradzieży  mogą poszkodowali', 
o d eb rać jw  policji.

Progrsift r&djo-yy.
Ś n d ~ , 27 listopada.

W \RS/.A \Y A . 17 *•». U twory .1. SI i& *> .
— 19.45. R adjokronikę wygłosi 6 ;. Jj5. 
Stępów siei. — 2 6311. T ranon. z t^ous. 
Aliizyc'iiego. —- 23.00. Mifzyka tan. z 
Kuli l]¥Laliuo\vej

KRA KO AA 16.16. Konceri pi; t grainok —
— 20.30. k o n cc rl wioezorny. 

POZNAS. 18 15. N adprogram  W wyk. aii.
'1'calru N ow ego.'— 20.30. AkŁicfemja — 
21.30. Audyicje wókalne.

KATOIViGF. Ifi.45. Konceri z p ły t .gramol.
— 9.20. ,,.Z podróży po 'Skandy.!ia\v ji '. 

ATI I NO. 16.15. 5?Ziemie polskie, w  pieśni
i tańcu”. — 19.03. Adrfyęia wesoła. 

W R O C r.A W  19 Ci i. .Utwory H en ryka  Ka­
m i.'skiego wyk. radjoolyór. — 20.3('. 
U twory Linckego, w ykona ork. 

LUbSi. 16.'30. K oncert popularny. — 19.30.
l.onuert ork. w ojskowej. 

l\R O t,EW iE C k 18.45. P ły ty  gram ofonowe.
Transm . opery z Sledjolanu.

TUR1N. 19.15. i\iuzyka lek k i. — 20.30.
— 20.00. AA.csoł^hprogram. z, ud.z. Guśt. 
Jakoby.

BUK ARESZT. 01.30. P ieśn i i larje. —. 22.15.
Recital lorlepjanowy.

B ER L IN . 17.00 C hór dhlopców. — 19.00. 
K onceri popularny. — _20.3O. Kon 
cert.

PRAGA. 20.00. T ran sm is ja  z iSsili Sm etaue. 
AA'JE DES. 19.30. („Cos iEan T u tte” opera 

kom iczna w 2  aklaah M n /a rb  — 
22.00. LKkki konceri kapeli. 

B U D A PESZT 19.80. „T n ib ad ta ’ ‘ — opera 
Verdicgo. — 22.40. O rkiestra cygańska.

Rsperiaaf' łiPn
,’5}teV669t-ŁO „D zika M iiość”.

CASINO . „'Grzesznica z  M ontparnasu ’
. GJHM FRA: „Przygoda" przyzw oitej pan ­
ny ''.

COLOSEU51: „N iebezpieczny szlakśŃ j 
EATAiAIORGANA: .„Ostatni [m onarcha''
GR A tY N k „P an  ita licm ajste r Tagiejew ' 
InitT-.R.NTK .- „E ro tik o n ”.

LEAA : „G rzeszna jińfość .
L U N A : „AA' lasach polskich '
M ARYSIENK A „IgroiiKon 

OAZA: Całować, 1o nic g rzech '.
1 AitAGE .F ilm  dźw iękow y „Czterech 

D j ab! ów ”
P A N : „C arew icz”.
PASAŻ. ,-io m -M jx ”.
POLONIA „Pociąg w p łom ien iach”. 
PR O M IEŃ : „O statni carow ie”.
SYYI OAA’T , Tajcnuiiica Ahiriete ’ (K ró ­

lowa Jaz/bandu).
U C IE C IlA ' Iw an M ozźueliin „Zdobywca 

Serc”.

S p raw y  p a r ty m e ,
ZGROM ADZENIE CZŁONKOAA P . P . S. 

DZIELNICY , Ż O L K IE AAr S KIE ” . odbę-Jz-e 
się w e w torek, 26. b. m ., o gotfz. /  6.30 
wneczorem, w lokalu iuij)' uh Żółkiew,s-kiej 
■12 b. — Powarzys-!}' z  K leiiarowa, Za- 
’tnnrsi.vnow:i i Zniesieni i pros,imv rów nież 
o przybycie. O.KR. PPS .

T, ^ d a w n i c l w .
„AUIADOMOŚGI T .ri'EP.A (,K lCH  n u m er 

ostatni '{47), w ydany w znacznie pow ię­
kszonej objętości, .poświęcony je$t praw ie 
w yłącznie tw órczości literackiej autorek 
polskich. N iestety, efekl tę^o zbiorowege 
fum ieju1 ioobieev ih. p ió r  nie przedstaw ia się 
im ponująco. A\ zam ieezl^oiiyab <{irtv'Kt.1i- 
kacb, fragmentach poW ieiciowi eh i ‘w ier­
szykach jezytelnik w yczuwa płynność, a 
nawet rozwiewnóść. tem atów , ln-ak jliiDy w 
kierunku' artystycznąąo i ideowego gko'n- 
centrow auia się. dużo  pozy i gadaniny  m i ­
mo prób realistycznego ujęcia wątku'. K o-5 
1'Śys'nie ’ wy różnią ją, "iQ j <?<!';• n :e u’: za ia /e
szczerością i lirycznym  na t o ®  ..Trzy 
lrag m śiiiy  p. E w y 8'zeiburg o az z lo ’li»vic 
dowcijyiy fejletonik p. Mng.Sateny Sam o­
zwaniec. Titóiemcowgy , K om cniarz p- y ho- 
lagu.zny' p  St. Przybyszew skiej do sztuki, 
kióką na]iisała, robi w rażenie bardzo m ą­
drego „ygaciama (do lam pi ". N a s p e c ja ln a  
uwagę zt sli,.gu ją 'głębokie ‘uw agi F. M łynar-' 
skiryo na te ińa t: „I)uebow icńs(w o clirżeśei- 
jaftskie, *i p ią le  [irzykazanie . ta . c.)

(hiuluniew ska K .: „GOSPOD.HISTAAY)
D OM OW E I KI CHNIA RAGJONAŁN.A' 
Pozlrę.cznik dla sżkó ł pow szechnych i gos­
podarczych Sir. 232 (13x19) R ok  1929. 
AA'ydawnictwo M. Arcta, AAYinszawa.

K siążka |ii'/eznaezona ftrla 'dTielildzat w 
szkolę, pow szećhnej i gospoda.nc.zej dająca 
wmlzen n dom u przy m ałych środkach' ze * 
1111 zasadnicze w skazówki racjonalnego pro- 
szczególnem uw zględnieni m go tow arU . .

Dtłjje wię-e liczne przep isy  d'o .sporząklzi.N 
nia ijokannóyy, zapoznaje z h ig je iia  odży ­
wiania, jak srówmeż ze. sposobam i przcpa-o- 
wacfziumi ])orządikóV(’ '(Joinow'veh, pofedo bie 
lizny i i. p. ' |

Kącik humoni.

— Ależ iczlowieku... poco nosisz kapelńsz 
kobiecy ? ; .

■— Bo igUhby n ie  to. n ie  zainyażonoby 
moich wasów.

I KYAAHTy Z AYYKŁADU.
Prot Kser h is to rji- Królow ie tego rodi 

podobni sobie b j i i  w tern, iż jeden  dl< 
drugiego m e byl (/odobnyt..
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N ajw iększa  na święci® m aszyna

do odwadniania terenów znajduje się w  Offendorf (dorzecze dolnej El- 
Dy ) ,  gYlzjp każdej zimy tysiąc h ek ta ró w  zierni zalew ała woua. Koszta 
jej w ynosiły  1 i pó ł miljona marek Pompa jej odprowadza io Elby

1.500 m etrów  sześć.

■

Pończochy WEtDlPDB
Rękawiczki zimowe i wszelką zimową 

bieliznę poleca

Centrala Poitoch PFAM
f t j r n e k  t S .

N a jta n ie j b o  w c h ó d  p r z e z  s ie ń .

Czopki htmioroidalne Gaseckiego
„VARICOL“ (z kogutkiem)

usuwają ból, krwawienia, swędzenie, 
pieczenie, zmniejszają guzy.

P I E R W S Z A
Związkowa Introliptcrnia

Spńłdzle ira
z Gijraniizonii ortaoiiiBdzialuością

ws Lwowie, ul. Bourlarda 2,
Tel. 57-25

Wysyłam pocztą ładne wybrano grzyby (naj- 
mnicj 6 kg) po 22 zl. zs 1 kg, powidła śliw 
knwe z cukrem w beczułkach 6 Kg. za 18 z ł ,  
orzechy włoskie papierówki w woreczkach 5 kg. 

za 26 z ł , franko za zaliczką.

Fa H, STt ń.WZH,  K o^ w
koto Kołomyj i.

NO W O  OTW AKTA odlew nia  m etali 
l |Z ł . 0 3 L  przyjm ie od 1. griuminr, z d o ln e ­

go g isera  do wyrobu irmafetr. Z gło-.zcn ia: 
r Szutru wslki Aleksander,•^‘T ustaiiow ice'' — 

W olanka.

KANDYDAT A R O H IT B K T I’RY w vprak ty- 
)kownny,'«szuka zajęcia. Pod  „A rchitekt" 
do A dm inistracji.

S D ShA ]\X N  D A W tD ,-  technik  den tysty­
czny pos"ukujc posady. M iejscowość o- 
bojęlnn. D rohobycz, Jagiellońska 19.

7, V ItLZC EN  w ysortow ane płaszcze d am ­
skie, pameńsdrie, suknie, spódniczki, 
sprzedaje Konfekcja, Batorego 6.

PO SZU K U JE  SIĘ  rooolnic. ponad 18 lat. 
Zgłaszać się do M ałopolskiej Fabryki 
żarów ek, ul. Lw ow skich D z;eci 23, ze 
św iadectwam i, od 9 do 1

TYSIĄCE chorych na  ka ia r żołądka wzdę­
cia, kurcze, aóle niestraw ność, b rak  a- 
•pelylti, ogólne osłabienie etc., odzyska­
ło zdrowie, używ ając zioła sław neg i ,,a 
cały świat D r. D ietla. P ro feso ra  U ni­
w ersytetu Jagiellońskiego Żądajcie bez- 
p ła  ncj b roszury  pouczającej. A dres: L i­
szki — Apteka.

Ehrpkę duszność i feaszrl
u s u  w a j  ą

Pastylki beiaMekiie
G ĄSECK 1EG O R. M. Zdr. Nr. 29- 
żądać wyraźnie Gąsockiego sprzedają 

apteki.

P05UDKA ŁŁ

Ilustrowany tygodnik P. P. S.
do nabycia 

w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. ISzajnochy 2

C E N N I K  O O Ł O ś ^ ^ E N :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szes 82 m/m za tekrtem . , —‘16 gr.

» »  » » » »  » 6 5 »  nadesłane . . —‘40 »
» »  » » » »  » » » w  lekście, kronika — 70 »
» »  • » » »  » » » p o  kro lice . . —‘56 »
» »  » » » »  > » » na 1-szej sir. . — 80 »

O g i o . z o n l a  z  i , m i S . i a c e w e  
m

Dała strona za tekstem . . . 
Pół strony » » . . .
Ćwierć atr. » » . . .
Jedna ósma strony za tekstem

m
2/>0
125
6o
35

— zł.

Gała pierwsza strona pod n a g łó w k ie m ..............................  600'— »
2S''/s d .  o i  s j .

• 11

M O R O M

R caaktor  o d p o w ied z ia ln i : JU L Ja N  R Y C H LE W L K l. — Druk. Lud. Spółdz Tow. W g i .  L w t  j», Ul. L. SstRiebi) 77., T e l  496.


